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„Główny sekret polega! 
na tym, jak zrobić, aby 
wszyscy ludzie nic znali 
żadnych nieszczęść, nigdy 
nic wadzili się, a byli 
zawsze szczęśliwi, icn
sekret był (...) napisany 
(...) na zielonej pałeczce 
i pałeczka ta zakopana 
przy drodze...".

Lew Tol.stoj „W spom- 
n i c n i

ZIELONEJ
PAŁECZKI

PODRÓŻ

Mkniemy piękną szeroką 
autostradą. Dzień niewymo
wnie słoneczny, zlofcisto — 
lazurowy. Przelatują dre
wniane domki — czasem bru 
natne ze starości, V?cz czę
ściej — nowiutkie, biało — 
błękitne; jaśnieją na nich 
charakterystyczne rzeźby — 
ozdoiy, podobne do papier- 
owycn wycinanek... Po go
dzinie jazdy od Moskwy 
przybywamy do Tobolska. 
Wielkomiejskie bloki, na da 
chach — gąszcze masztów 
telewizyjnych- W jednym .te 
górnych okien przebłyslai 
kobieta w czerwonej podo
mce schylona nad doniczka
mi kwiatów...

t znowu —'domki, domki, 
na każdym — antena w 
kształcie dużego „T“, cza
sem — dwie...

Po czterech godzinach

przejeżdżamy granicę ob
wodu tulskiego. Pod trzę
sącym drewnianym mostem
— modre migotanie rzeki, 
parasole z dykty jak kolo
rowe kwiaty, wyrastają z 
białawego złota plaż. Potem
— zielony sad, staruszek w 
słomkowym kapeluszu krzą
ta się koło drzew,lniana ko

szula, przepasana sznurem 

z frędzlami, luźno opada na 

ciemne spodnie... Wionął nie

dosłyszany szept dawności...

• Jeszcze pół godzinki — i 

mijamy tablicę z napisem:

• TULA. Mignęła jeszcze ko

puła na kształt starodawne

go hełmu i autokar zatrzy

muje się przed dwoma bia

łymi filarami. Który wiek 

jest za nimi?..* Dziewiętna

sty?... Nie — tam czas, nie 

poddający się rachubie.

Tam jest nieśmiertelność, . *, _
Tam — Jasna Polana. ' ^ k . . i  1 * • 'ś s f

,.— Stary Tołstoj, cdv \ "J* * - \ • s
już nie mógł dać światu !T'~‘ '* | » .0 T ’ 'jf*
ani „Wojny i pokoju".
ani „Anny Kareniny" .1- * - t ,
ni „Śmierci Iwana II ii- ^
cza", zamiast tych arcy- ' '  ł t 1*
dziel dal czyn na miarę ^
dwunastoletniego chłopca:
uciekł z domu.

Siary człowiek uśmiech r » j • -» _ •  . . . .  .  . .
nąi się. (...) Pisarze zbyt ’  r i f m n  I  o / * ( o / « .  / J o m / n .  h t A m  « I f t ln ł f *  w t/H H m u fr  H

1*1071 n n u U !  !  * j r h ih l ,  l * m f  « • h  p n l m / o M */< p r r < > o h r a / « > ń .

** r n  * r  n i  tę e n t n  /»«**/*;/*<* «i n  I t t H r U n i r  «f»# H n ą t n  w h/<>> rft </«*•

r t , * ‘ M  ł  7  • "• • •  C  f !  * « » « • * • # « .  « » # # « » /

(Dalszy ciąg na str. 3)

Gabinet pisarza

H E N R Y K  A N D E R S

ZACZĘŁO SIĘ W ŁODZI...
Jak już donosiła prasa co

dzienna. w dniach 21 i 22 paź
dziernika, w gmachu Muzeum 
Sztuki w Lodzi, odbyła się se
sja naukowa Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki, poświęco
na problematyce sztuki XX 
v leku.

W pierwszej chwili wybór 
miejsca zjazdu może budzić 
• dziwienie. Dlaczego właśnie 
w Lodzi? Jakimiż to powaba-

i zdołało nasze miasto skusić 
historyków sztuki I estetyków? 
7abytkami? Zbiorami? Trady
cją artystyczną?

Otóż to. W latach trzydzie
stych okresu międzywojenne- 
g‘> * oraz tuż po wyzwoleniu 
była Łódź głównym w Polsce 
ośrodkiem awangardy plasty
cznej. Na dowód warto zacy
tować słowa Tadeusza Dobro
wolskiego, profesora Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, który w 
książce „Sztuka współczesna" 
tak pisze o’ nowoczesnych kie
runkach artystycznych w Pol
sce:

„W okresie międzywojen
nym... pewne znaczenie miała 
„Grupa Krakowska'*, a także 
zespół malarzy lwowskich 
„Artes" — i warszawskich, 
jednakże ■ na czoło wysuwało 
się środowisko łódzkie z Wła
dysławem Strzemińskim t Ka
tarzyną Kobro-Strzemińską...“.

I oto zjazdu powód drugi. 
Rarytas naszego Muzeum,

międzynarodowa kolekcja sztu
ki nowoczesnej, słynie szeroko 
w całym świecie kulturalnym. 
Jest to nie tylko jedyna tego 
rodzaju kolekcja w Polsce, jest 
ona w tej chwili najstarszą na 
świecie, powstała w roku 1931. 
Zbiory hanowerskie — chrono
logicznie o sześć lal wcześniej
sze — zniszczyli bowiem hitle
rowscy barbarzyńcy.

Warto było posłuchać słów 
zachwytu I zazdrości, jakiej 
nie kryli polscy muzeolodzy 
zwiedzając sale przy ulicy 
Więckowskiego. Przed wojną 
żadne z muzeów polskich nie 
reflektowało na taki zespól 
dzieł, dzisiaj każde by chciało 
go posiadać. Ale przyznawano 
zgodnie, że v Łodzi jest dlań 
miejsce najbardziej właściwe 
i ze względu na historię i z u- 
wagi na potrzeby środowiska. 
Zwłaszcza dla studentów 
PWSSP,— uczelni specjalizu
jącej się w nowoczesnym 
'górnictwie przemysłowym — 

kolekcja stanowi prawdziwe 
„laboratorium formy artystycz
nej".

Podczas sesji oglądano oczy
wiście nic tylko sztukę awan
gardy i nie tylko jej problemy 
omawiano. Referat wprowadza
jący prof. dr Mieczysława 
Wallisa dotyczył „secesji", a 
więc sztuki z przełomu obu 
" uleci. Referent przeciwstawił 
się powszechnie panującej opi

nii historyków i krytyków, opi- 
n:i potępiającej dziwactwa se
cesji, sUrał się wykazać, że 
prąd ten położył podwaliny 
pod cały późniejszy rozwój 
sztuki.

Prof. dr Juliusz Starzyński 
imawiał główne kierunki arty- 
' yczne w lalach dwudziestych. 
Doc. dr Jan Białostocki mówił 
o grafice użytkowej okresu 
m ędzywojennego. Jest to pro
blem niedostatecznie jeszcze 
opracowany, a przecież grafi
ka użytkowa polska — plakat, 
ilustracja książkowa, projekty 
znaczków pocztowych itp. — 
wzniosła się na poziom naj
wyższy w skali światowej.

Doc. dr Marian Minich opo
wiedział z humorem burzliwe 
ri-rieje łódzkiego Muzeum Sztu
ki.

Mgr Janina Lazarowa scha
rakteryzowała początki pol
skiej awangardy plastycznej I 
jej związki z francuskim ku- 
hizmeni. Mgr Piotr Krakowski 
przedstawił rozwój malarstwa 
w Polsce w ostatnim już po
wojennym okresie. Niżej pod
pisany nakreślił sylwetkę Wła
dysława Strzemińskiego, naj
wybitniejszego z polskich twór
ców awangardowych.

Dwa referaty poświęcone zo- 
s‘ały sprawom teorii sztuki 
oraz Jej odbioru przez społe
czeństwo. Mgr Maria Rubczyń- 
ska omówiła ocenę sztuki

a strakcyjncj przez klasyków 
marksizmu, a profesor dr Jó
zef Dutkiewicz w swoim 
referacie poświęconym 'za
gadnieniu społecznej funkcji 
sztuki nowoczesnej wywołał 
.■ajwięcej kontrowersji. Prcle- 
t mt dowodzii. że sztuka wspól- 
-zesna przynosi wiele korzy
ści. jeśli chodzi o jej związki 
z architekturą I przemysłem 
artystycznym, jeśli chodzi o 
kształtowanie oblicza dzisiej
szego świata. Kwestionował 
jednakże wartości poznawcze 
współczesnego dzieła sztuki — 
obrazu czy rzeźby — podkre
ślał przebijający z dziel plasty
ki niepokój I pesymizm, po
krewne duchowo filozofii 
cgzystcncjalizmu...

Ocenie tej przeciwstawił się 
znakomity filozof i estetyk 
prof. dr Koman Ingarden, któ
ry wskazał, że związki sztuki 
z egzystencjallzmem są tylko 
pozorne, że zresztą awangarda 
plastyczna jest o wiele starsza 
niż ów prąd filozoficzny. Prof. 
Ingarden zalecił więc wielką 
ostrożność w formułowaniu są
dów ostatecznych o sztuce, 
która ciągle się jeszcze rozwi
ja.

Na szerszą dyskusję nie star
czyło, niestety, czasu. Sesja u- 
widoczniła jednak dobitnie to, 
-1 rysowało si? dotąd w za
mglonych konturach. Po pierw
sze, że obszerne dziedziny bo- 
łatej i bujnej twórczości pol- 
£<ie* w dwudziestym wieku 
i  e są Jeszcze należycie na- 
ś—Ictlone. Po drugie, żc spo
łecznej użyteczności sztuki no
woczesnej nie znamy dosta
tecznie, że wymaga to badań, 
badań i jeszcze raz badań...
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KENNEDY ozy NIXOH?czyli „neck-to-neck"
Wschód Srodk. Zach. Dal. Zach. Południe

Nixon—Lodge 47 % 48 45 46
Kennedy—Johnson 4H'i» 47 50 4$
niezdecydowani S '5 5 f

(Dalszy ciąg na str. >)

badnnia opinii publicznej 
tudzież rozmaici prywatni 
spece od znajomości spraw 
wyborczych wyłażą wprost 
ze skóry, aby móc z, całą 
pewnością postawić na'' jed' 
nego z dwóch kandydatów.

Pewien sprytny aprze* 
rtawca płatków kukury- 
izianych w stanie Tennes
see zrobił nawet na tym 
niezły interes. Pomysłowy 
gcszcfciacz pakował piątki 
do pudełek z podobizną obu 
pretendentów do Białego 
Domu a następnie wysyłał 
do skleptW. W zależności 
od tego, czy panie domu wy'

bierały opakowanie a podo
bizną Kennedy‘ego czy Ni' 
xona, rozstrzygnięto wy
nik wyborów w stanie 
Tennessee na korzyść kandy
data partii demokratycznej.

Obaj kandydaci prowadzą 
bardzo zacięty pojedynek. 
Dynamizm walki wynika 
m- in. z tego, że żaden z 
nich nie jest pewny zwy
cięstwa. „Neck-to-neck“ łeb 
w łeb idą obaj kandydaci 
według relacji prasy ame' 
rykańskiej. Oto wyniki an
kiety Gallupa przeprowa
dź.' nej wg poszczególnych 
regionów USA:

Mimo ze juz niewiele 
czasu pozostało do 7 listo
pada. kiedy to rozstrzygnie 
się pojedynek Nixon-Ken- 
nedy, nikt nie jest pewny 
wyniku. Pr-sa, instytuty

U S I A K

Poszczególni agitatorzy 
docierają ao przechoa- 
mow, prywamycn. ao- 
mow, a nawet telefo

nicznie zachęcają do 
głosowania na danego 
kandydata.

L O N G I N
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Sttab ytnrlii demokratycznej radli nad strategią wyborczą. 
Senatorzy: Kennedy, Johanson ( Jackson są pełni optymizmu, 
ale wyborcy nie bardzo podzielają ten nastrój.

(Dokończenie ze str. 1)

Nigdy doląd w historii 
Stanów Zjednoczonych kan
dydaci nie prowadzili na lak 
szeroką skalę zakrojonej 
kampanii wyborczej. Nowo
czesne środki lokomocji, jak 
również miody wiek kandy
datów (Kennedy 43 lala, 
Nixen 47 lat) umożliwiają 
błyskawiczne poruszanie się 
w odległościach mierzonych 
tysiącami kilometrów.

Wszyscy dotychczasowi 
kandydaci włącznie z Eisen
howerem podróżowali „canr 
palng train"-fpeejalnie przy
gotowanym do tego celu po
ciągiem. W ostatnim wago
nie tej „kampanii na kół
kach*’ znajdowała się pla

tforma, z której w czasie 
postojów na stacji przema
wiał pretendent do prezy
dentury. Stosowano to je
szcze w 1952 roku, a nawet 
w 1956. Obecnie machina 
wyborcza dostała skrzydeł. 
Kennedy podróżuje prywat
nym samolotem, co daje rpu 
możliwość częstych, be®po- 
średnich kontaktów z wy' 
borcami, zarówno w Nowym 
Jor' t, na wschodzie jak i na 
Hawajach, na -zachodzie.

Obaj politycy podróżują w 
otoczeniu całego sztabu kre
wnych, menażerów odpowie
dzialnych za urządzenie cyr
ku wyborczego, oraz dzienni
karzy. Amerykański tygodnik 
„US Newg and World Re
port" przeprowadził ciekawą 
ankietę wśród 09 dziennika
rzy towarzyszących obu kan

dydatom na trasia wybor
czej, Są to ludzie, którzy z 
bliskj obserwują obu polity
ków. lak również reakcję 
wyborczą. Na 69 korespon
dentów, czyli połowa jest 
przekonana, żo wybory wy

gra Kennedy, 18 widzi Ni- 
Jtona jako zwycięzcę, a 16 
;e*t niezdecydowanych. Oczy, 
wiście, nie należy tego brać 
za wyrocznię. Są to tylko 
osobiste przekonania małej 
grupki ludzi. Wyborca 
amerykański jest nieobliczal
ny i caę»to sugeruje się zu
pełnie 1 nieistotnymi wydarze
niami.

Tymczasem Nixon i Ken
nedy sprzedają swoje po
glądy na lewo i prawo. Trze
ba przyznać, że nie ma tu 
wielkiego wyboru, zarówno 
w sprawach zagranicznych 
jak i polityki wewnętrznej.

Najczęściej wykorzystywa
ną do tego jest telewizja. 
Ponieważ prawie w każdym 
domu amerykańskim jest 
„TV-sef. więc żaden z kan
dydatów nie może oprzeć się 
chęci złożenia „wizyty" w 
domach prywatnych. Aby 
Sprawiedliwości stało się za
dość Federal Communica" 
tion Ćommission (FCC) po
stanowiła, że obie partie 
muszą otrzymać równą ilość 
czasu na propagandę wybor
czą. Oczywiście każda z 
partii płaci oddzielnie i do 
tego diabelnie słone sumy. 
„Parity time“ czyli przepis
o równości czasu jest bardzo 
rygorystycznie przestrzegany. 
Ostatnio na rzecz partii re
publika .skiej wystąpił w 
ielewizji prezydent Eisen
hower Kiedy minął przewi
dziany eias z dokładnością 
do sekundy w studio wyłą
czono głos. Prezydent był 
wprawdzie na ekranie tele
wizyjnym, ale musiał na 
niemo dokończyć swoje wy
stąpienie.

Następną innowacją stoso
waną po raz pierwszy w 
tegorocznej kampanii są bez
pośrednie spotkania i dysku
sje Nixona i Kennedyego w 
studio telewizyjnym. Grupa 
dziennikarzy zadaje pytania, 
a obaj kandydaci odpow.n- 
dają w granicach przydzie
lonego im czasu. Dotychczas 
odbyły się już trzy spośród 
czterech zapowiedzianych 
spotkań. Prasa amerykańska 
uważa, że pojedynki te wy
grał Kennedy ponieważ... 
Jest przystojniejszy i robi 
lepsze wrażenie. Z tego też 
względu Nixon odrzucił pro
pozycję senatora z Massa" 
chussetts odbycia jeszcze 
jednego spotkania przed ka
merami telewizyjnymi. De
mokraci oczywiście skomen
towali to Jako widomy znak 
lęku Nixona przed silą pro
gramu ich partii.

Obie partie mają poważne

kłopoty finansowe. Ocenia 
się. że koszty kampanii v.y 
uwezej zarówno prezyden
ckiej jak i do Kongresu wy- 
nicjią ok. 200 min. dolarów 
Oczywiście i tym razom „z 
pomocą" przyjdzie wielki 
bussines. Tysiące dolarów 
popłyną z sutych kies prze
mysłowców. W zamian za to 
zwycięzca wyborów będzie 
później szczodrze rozdawał 
posady ambasadorów. Prze
cież ręka rękę myje.

Jakie problemy są przed
miotem sporów i dyskusji 
obu pretendentów prezyden
ckich? Zwykle doląd sprawy 
międzynarodowe stanowiły 
tabu w kampanii wyborczej. 
Obie partie wprawdzie przed
stawiały swoje progno-y, ale' 
uważano, że wszelka dysku
sja na te lematy może narazić 

Stany Zjednoczone na kon
flikt z innymi państwami j 
dla świętego ."pokoju nikt 
nie chciał rozdmuchiwać 
często kompromitujących za
gadnień.

Tym razem jest inaczej. 
Polityka zagraniczna wyszła 
na czołowe miejsce w kam
panii, Oczywiście trudno 
mówić o zasadniczych róż
nicach dzielących obydwu 
kandydatów, bo takich róż
nic nie ma. Obaj są burżu- 
szyjnymi politykami wrogo 
nastawieni do Związku Ra
dzieckiego. Różni ich taktyk 
ka, jak również pewne dro
bne sprawy wynikające z 
tych właśnie różnic. Kenne
dy twierdzi, nie bez słuszno
ści, że ostatnie li lat rządów 
republikanów to równia po
chyła, po której spadał pre
stiż I znaczenie Stanów Zje
dnoczonych w świecie. Pozy
cja USA stale słabnie, cho
ciażby np. w ONZ. Wynik 
głosowania nad przyjęciem 
Chińskiej Republiki Ludowej 
do ONZ. w którym tylko 42 
delegacje poparły stanowisko 
USA, jest druzgocącą 
porażką dyplomacji amery
kańskiej.

Kennedy opowiada się za 
wstrzymaniem doświadczeń 
nuklearnych' Uważa, że Ei
senhower powinien przep.o- 
sić Chruszczowa za kompro
mitujący lot samolotu szpie
gowskiego U'2 nad teryto
rium radzieckim. Kandydat 
demokratów opowiada się *a 
zwiększoną pomoeą gospo
darczą dla nowo powstałych 
krajów Azji i Afryki.

Niestety, na tym kończą 
się pozytywne elementy 
obietnic Kennedy‘ego. Podo
bnie jak Nixon bredzi o 
„wyzwalaniu" krajów Euro

py wschodniej, nawraeą.tnc
do skompromitowanych za
sad dyplomacji dulleso. 
wskięj.

Nixpn uważa «ię za bar
dziej doświadczonego w
sprawach politycznych. Po
wołuje się przy tym na sta- 
nowsko wiceprezydenta, 
które od 8 lat sprawuje w 
rządzie Eisenhowera. Ken
nedy nie neguje doświad
czenia swojego oponenta, 
ale wykazuje, że Jest tD do
świadczenie nieustannych 
„porażek i słabości".

Nixon nie wprowadza 
żadnych nowych elementów 
do programu republikań
skiego. Wprost przeciwnie, 
bazuje na zwiędłej polityce 
Eisenhowera, która un:e- 
inrżliwia rozwiązanie wielu 
palących problemów np. 
rozbrojenia, reprezentaej i 
Chin w ONZ i zakazu do- 
śvviadczeń atorpowych.

W polityce wewnętrznej 
obaj rywale zapowiadają 
wzmożenie zbrojeń. Zarów
no Kennedy jak i Nixon w 
jaszcze większym stopniu 
niż E senhower chcą „pod
minować" gospodarkę ame
rykańską, opierając ją na 
przemyśle zbrojeniowym. 
Jest to program wynikają
cy ze ślepoty politycznej, 
który nie może wróżyć po
prawy atmosfery w stosun
kach międzynarodowych. 
Kennedy wprawdzie zapo
wiada ściślejszą kontrolę 
nad kołami wojskowymi, 
ale Pentagon (Ministerstwo 
Obrony USA) to instytucja 
nieustępliwie walcząca o 
decydujący głos w polityce. 
Rządy Eisenhowera bardzo 
usamodzielniły soldateskę e- 
merykańską i następnemu 
prezydentowi niełatwo bę
dzie ukrócić jej wpływ.

Wydaje się, że Kennedy 
zajmuje bardziej zdecydo
wane stanowisko w uprawie 
dyskryminacji rasowej. Ni- 
xon zachowuje się w tej 
sprt ftvie jak czystej wody 
oportwrsta. Przemawiając 
no północy do Murzynów 

••zapowiada twardą politykę 
na rzecz desegregacji, na 
południu USA mięknie i u- 
nika mocniejszych sformu
łowań.

Kennedy opowiada się za 
zwiększeniem kontroli pań
stwa w takich sprawach jak 
gospodarka i oświata. Uwa
ża. że rząd federalny powi
nien pomóc w budowie 
szkół oraz podnieść niskie 
place nauczycieli. Nixon 
jest za tzw. wolną inicjaty
wą i twierdzi, że program 
demokratów grozi Ameryce... 
socjalizmem.

Wszystkie powyższe po
glądy wypowiedziane zasta
ły w toku kampanii wybor
czej. Ma ona to do sebie, 
jeżeli chodzi o Stany Zjed
noczone, że na ogół obiet
nice wyborcze pozostają 
tylko obietnicami i nowy 
prezydent z chwilą, gdy 
wygodnie tobie zasiądzie w 
fotelu, dyskretnie przemil
cza niektóre ze swoich po
glądów sprzed kilku miesię
cy. U nas nazywa się tó: 
„obiecanki cacanki", albo 
„gruszki na wierzbie".

LONGIN PASTUSIAK

m m su
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„W pijanym widzie"
Nawe*' pobieżna lektura 

dzienników z ubiegłego tygod
nia mogła przerazić. Nie rzuca
jące się w octy, skromnie u- 
krywane kroniki wypadków, 
stworzyły Jednak w sumie 
próżny obraz, -luk zawsze, rej 
wodzą wypadki drogowe, zde
rzenia. potrącenia, przejecha
n i .  Czy to byl iakiś • specjal
ny tydzień? Chyba nie. Ilość 
v vpadków drogowych slale ro
śnie. W pierwszym kwartale 
1S5!> roku wynosiła — 3.788 
pierwszo Irzy miesiące roku 
bieżącego zamyka liczba 1.373.

Wypadki drogowe rozmaite

mają przyczyny, ale wśród 
nich Jedna powtarza się nie
zmiennie — alkoholizm. Na
wiasem mówiąc, przeczytałem 
w ubiegłym tygodniu, te wy
kryto olbrzymią blmlirownlę. 
kombinat bez mała, który pro
dukował już nic dziesiątki, ale 
n (ki I tysiące litrów alkoholu. 
Człowiek Jakoś inimowoli py
ta. Ilu Jest w naszym kraju 
alkoholików, kto to w końcu 
wic, ile wynoszą i co znaczą 
wydatki na alkohol. Jak wyglą
da społeczne przeciwdziałanie?

Przede wszystkim, jakie są 
sprawdziany alkoholizmu, po

czym to się poznaje. *e ktoś 
ji t „ochlapusem"? Naukowcy 
przyjmują, że alkoholik „trą
bi" dziennie około pól literka, 

znaczny nieco „ponad" 6 H-
I w miesięcznie i 73 I rocznie. 
W przeliczeniu na brzęczącą 
monetę, nasz rodzimy pijaczy
na wydaje dziennie — 35 zło
tych. miesięcznie 1.050 zl. a 
rocznie 12.600 zł. Początkowo 
n'e chciałem wierzyć, żeby u 
nas mogło znaleźć się zbyt 
wielu tego rodzaju alkoholi
ków. myślałem nawet, ie nasi 
naukowcy niesłusznie podnieśli 
normy biednym w gruncie rze
cz polskim moczybuzlom. Ale 
nie. Bracia Polacy wydali w 
195!) roku na alkohole (spiry
tus, wódkę, wino i piwo) po-
II U(' 20 miliardów złotych. Mi
lion mniej, milion więećj, nie 
ądgrywa tu już żadnej roli. 
Astronomiczne suma. zawrotu 
głowy możną dostać, jeśli tyl
ko przeliczyć j». powiedzmy, 
na budynki szkolne, nie mówię

KRAJ POETA

Już na Jajka, masło, czy Inne. 
Wynika w każdym razie z 
tego, że każdy obywatel wyda
je u na* przeciętnie OWO złotych 
rocznie na wyskokowe napoje. 
Ale przeciętna nie oddaje w 
ty ł wypadku prawdy. Kobie
ty piją stosunkowo mało, mło
dzież przed 11-lką dopiero za
czyna, a starsi panowie. p« 
70-ce Już nu ogól wypili, co 
im w życiu wypadło.

Jeśli chodzi o łodzian, lo w 
I kwartale br. wypili 514 tys. 
litrów wódki i 700 tys. litrów 
wina.

No, więc? Ilu w końcu ma
my alkoholików, ale takich z
prawdziwego zdarzenia? Trud
no na to pytanie odpowie
dzieć. I nie tylko dlatego trud
no. że w tej branży bywa na 
ogól duły. niełatwy do uchwy
cenia ..ruch służbowy*'. Wiado

0, jedni r a wraca ją na dobrą 
drogę, drudzy przeciwnie, sta

Z okazji Dni Kultury 
Francuskiej przyjechał *lo 
Polski artysta znakomity, 
Jean Cocteau. Przywiózł ;e 
sobą słynny film. „Testa
ment Orfeusza", numer „Los 
iettres francaises" w któ
rym Aragon uzasadnia słu
szność wyboru naszego go
ścia „księciem poetów" (wy
boru, jak wiadomo, anulo
wanego; o perypetiach, zwią
zanych 7. przyznaniem tego 
tytułu, pisałem w „Zaba
wach" tydzień temu), a tak
że kilka złotych myśli, któ
rych nie omieszkali zanoto
wać sprawozdawcy naszych 
tygodników. Myśli, wypo
wiedziane na spo:k’iniu zor
ganizowanym w Warszawie 
r:rzez Sekcję Krytyki Filmo
wej Stowarzyszenia Dzien
nikarzy, są, niestety, cokol
wiek zbyt oc-.ywiste lub co
kolwiek przestarzałe (na 
przykład; Poeta jest tylko 
robotnikiem. Ręką zapisują
cą to. co dyktują mu siły 
wewnętrzne), co nie powin
no nas wszakże zniechęcać 
do świetnego poety, Jako że 
artysta o tej pozycji w sztu
ce i w tym wieku, co Jean 
Cccteau. ma prawo do mó
wienia, powiedzmy delikat
nie. rzeczy oczywistych. Je
dna z myśli Cocteau warta 
jest jednak rozważenia. W 
relacji sprawozdawcy
„Przekroju" wygląda ona 
tak:

..Są kraje, które same są 
poetami (na przykład Pol
ska, Hiszpania) i kraje po
etyczne na przykład Anglia, 
Wiochy, Szwajcaria). Tylko 
taki kraj może być poetą, 
który nie zdaje sobie z tego 
sprawy. Tak dlusju b'Wiem 
jest się poetą. pók’f  sic o 
tym nie wie...“

Wypowiedź poety jest w 
gruncie rzeczy dość zasmu
cająca. tym bardziej, że z. 
dużą dozą słuszności można 
chyba powiedzieć, iż pogląd 
Cccteau Jest zbliżony do po
glądów wielu cudzoziem
ców, odwiedzających naaz 
kraj. Ten kraj Jest jak po
eta, za tym stwierdzeniem, 
obok oczywistej sympatii i 
niemniej .ic.ywislego wzru
szenia, kryje się odrobina 
współczucia (to niezbyt mi
łe) i odrobina lilońci (tr» cał
kiem niemile) i jeszcze 
szczypta lekceważenia. My* 
ślę bowiem, że nazwanie 
narodu — poetą jest równo
znaczne z wyrażeniem wąt
pliwości w zdolność owe,io 
narodu do trzeźwej, co
dziennej pracy. Sądzę więc, 
że powinniśmy życzyć odje
żdżającemu od nas poecie 
długich lat życia, aby kie
dyś — gdy odwiedzi War
szawę za lat kilka lub kil
kanaście — mógł powiedzieć, 
że przyjechał do kraju, któ
rego naród można porównać

czają się. Olówne Jednak kło
poty na tym polegają, że w 
kraju o nie takich znową| naj
gorszych tradycjach pijackich, 
nie przeprowadzono doląd od
powiednich badań w skali ma
sowej. Dysponujemy tylko po
miarami częściowymi, wycin
kami. Dobre i lo. Pozwala w 
każdym razie wnioskować, ż.c 
na terenie naszego kraju spi
suje się dz-lelnle 3*0—100 tys. 
■rowdzlwych alkoholików, od
rzucamy na bok amatorów i 
fuszerów.

Iest to prawdziwa armia roz- 
róbkarzy. sprawców wielu wy
padków I nieszczęść. Najbar

dziej ponure kroniki nasł.e»o 
życia moralno-obyczajowego 
związane są z alkoholizmem. 
V/etaty sobie tym razem za 
przykład rozrywki wiejskie,

• piękne zabawy spokojne- 
,•} ludu, W pierwszym kwarta
le hr. Milicja Obywatelska Za
notowała 1.280 bójek, w pija

do świadomego siebie 
znika.

SZPAKI

„Punktualnie według ror- 
kladu lotó.w wystartował % 
lotniska w Bostonie turbo
śmigłowiec „Electra". Po> 
upływie zaledwie kilkudzie
sięciu sekund maszyna ru
nęła do bostońskiego basenu 
portowego. Spośród 72 znaj
dujących się na pokładzie 
osób fli poniosło śmierć, a
11 odniosło ciężkie rany. 
Śledztwo wykazało, że kata
strofę spowodowały szpaki, 
gęsto’ obsiadujące pasy star
towe. Lostały się one wraz 
z powietrzem do silników,

powodując przerwa w ich 
pracy":

Ta notatka ukazała się w 
śląskiej „Panoramie", prze
pisuję ją, jakkolwiek fakt 
w pierws.cej chwili wydaje 
się być pozbawiony więk
szego znaczenia, katastrofy 
lotnicze nie należą przecież 
do rzadkości l prasa dość 
często informuje nas o smu
tnym losie amatorów powie
trznych nodróży, Ostrzeże
nia nie zdadzą się wszakże 
na nic. śmierć Ikara nie od
straszyła pierwszych lotni
ków, wiadomość o śmierci 
pasażerów turbośmigłowca 
wzbudzić dziś może co naj
wyżej refleksję czytelników 
na temat kruchości człowie
czego panowania w powie
trzu, panowania, które uza

leżnione jesi od śpiewnego 
działania jakiejś śrubki w 
motorze samolotu. Porodem 
katastrofy „Electry" nie 
byia jednak złośliwość 
przedmiotów martwych, ka
tastrofę spowodowały s/palfi. 
Szpaki zawiniły, tak przy
najmniej sądzą redaktorzy 
„Panoramy", którzy cytowa
ną notatkę opatrzyli tytu
łem: „Szpaki winowajcami 
tragedii". Zginęło 01 osób, 
to niewątpliwie tragedia. 
Proszę jednak pomyśleć 
przez chwilę o tragedii 
szpaków, proszę pomyśleć o 
kłębkach pierza, i śpiewu, 
wpadających do wnętrza 
silników, o małych sercach, 
zdruzgotanych i.!bo roz.sw- 
panych na strzępy prz.ez 
metal motorów. Życie lu .ir  
kle ma dla nas, oczywiście, 
wartość większą niż życie 
szpaków, proszę mnie więc 
żle nie zrozumieć. Ja nie po
równuję tragedii szpaków 
do tragedii ludzi, przypomi
nam tylko, że w chwili ka
tastrofy „Electry" o b o k  
tragedii ludzi wydarzyła .<;<? 
tragedia szpaków. Nie mó^y- 
rr.y przeto, że szpak! zawi
niły, powietrze Jest ich 
przyrodzonym mieszkaniem, 
one miały prawo przeby
wać w powietrzu, A czło
wiek. który wdarł się do 
ich króla łt w/, ponosi tylko
— i będzii? ponosM — kon
sekwencje wspaniałej 
śmiałość:.

ERAZM

.'Di

nym widzie. Od oberka do li
terka. Zabawę urządzić lałwd, 
wystarczy tylko powiedzieć 
lokalnym władzom, że /.a te 
głupie 200 litrów wódki wybu
duje się przychodnię przeciw
alkoholową i już pozwolenie 
jest. W wojewódzlwie kiele
ckim żklnęio w czasie takich 
oberków 2 ludzi. 32 odniosło 
ciężkie rany. 85 lżejsze, rrzez 
Irzy pierwsze miesiące roku.

Nie mogę /.rozumieć naszej 
polskiej ślamazarności. C nas 
można pijaka tylko wtedy 
„przyskrzynić", jeśli wyraźnie 
.aklóca porządek publiczny, 
prawo zaczyna działać, kiedy 
człowiek Już nie żyje, albo 
ciężko okaleczony wędruje do 
szpitala. Natomiast samo pijań
stwo jest niekaralne, A w 
Związku lladz'ecklm. Holandii. 
Austrii, Francji i Belgii Ka
rzą za pijaństwo. Ale io bardzo 
zucofsoe kraje.

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI
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dltieo pracują w Jednym  
materiale, aby się nie 
buntować, aby nie chcieć 
„wyskoczyć z  siebie" 
„wskoczyć w czyn". Ten 
„e/yn dwunastoletniego  
chłopca" — to sen poe
tów. „Uciec z Jasne j Po
lany " o tym marzy w ła 
ściwie każdy twórca".

Adolf Rudnicki. ..li
c i o c z k a z J a s n e j  
P o l a n  y“.

Kto nie zna tego imie
nia, imienia-symbolu... Wy
cisnęło swe piętno na kul
turze i sztuce całej ludzko
ści. Jasna Polana — koleb- 
jka i mogiła jednego z naj
większych ludzi, jakich zro
dziła Ziemia. Tu przeżył 
prawie sześćdziesiąt lat, tu 
|nap'sć.ł najwspanialsze ze 
Irwych dzieł,
' Wybitny pisarz radziecki. 
Jurij Libiedińfki. przytoczył 
W swym pamiętniku roz_ 
jfiiowę z rosyjski.n na’kowni 
kicm, który w października 
1941 roku przejeżdżał kolo 
|Jasnej Polany. Oficer mówił 
|o rozpaczy, jaka go ogar- 
taęła na myśl o tym, że do 
jdomu Tołstoja wejdą hitle
rowcy. — Przyszedł mi do 
Igłowy absurdalny plan — 
Zwierzał się — zebrać wszy
stkich swych ludzi, bronić 
Jasnej Polany i tu zginąć... 
To był oczywiście nonsens... 
Czołgi Guderiana, kilkaset 
Wozów pancernych wspoma
ganych przez lotnictwo nad 
Ciągały z Orła...

Libiedińskiemu udało się 
zajechać do dawnego ma- 
lątku Tołstojów dopiero po 

•'óch latach. Przy mogile 
lkiego pisarza uklęknął, 

ucałował wezgłowie grobu 
wziął z niego szczyptę zie- 

ftri...

PARK

„Gorący w iatr nocą ko
łysze m łode liście na 
drzewach, i św iatło księ
życowe, i cienie, słow iki 
n iże j, wyżej, da le j, b liże j, 
od razu i synkopam l, i 
w dali żaby, i cisza. 1 
wonne gorące pow ietrze
— 1 wszystko to nagle, 
nie w porc, bardzo dziw 
nie i ładnie, 7. rana znów 
gra św iatła i cieni od 
w ielkich gęsto ubranych 
brzóz p r e s z p e K t u

Po wysokiej ju ż , c iem no 
zielonej trawie, 1 nieza
pom ina jk i, i  głuche po
krzywy..."
L. Tołstoj. „Z l i s t u  do 
żo n y "  (r. 1897).

• * *
Idziemy po prasitarych a- 

ejach lipowych pomięta,ją- 
lych odgłos kroków Lwa 
Tołstoja... Ogromne drzewa 
Uerzadko dotykają się pnia
ki tworząc całkowitą ścia-

P'
Rozkwitają tu wiosną roje 

Pachnących kwiatów, a wie- 
•Jorami wywodzą swe tre
le słowiki, śpiew których 
lak zachwycał wielkiego pi
larza... Dalej rosną jabło
nie, orzechy, potem bieleje 
brzezinka prowadząca do 
•fzech stawów. Każdy z 
lich — to cząstka historii.
Oto „Staw Średni", Z te- 

fo brzegu rzuciła się do wo- 
|y żona Tołstoja Sofia An- 

ejewna, dowiedziawszy 
ię o jego odejściu na zaw- 
te z Jasnej Polany... Potem 
law ..Dolny1', zwany ,jesz- 
te „Kocim“ — niegdyś u

lub!one miejsce odpoczynku
matki pisarza. Zmarła wcze
śnie, kiedy najmłodsze z jej 
dzieci miało zaledwie półto
ra roku. To był chłopczyk, 
nazywał się Lew. „Lubię to 
miejsce — mówił Tołstoj 
słynnemu pianiście Golden- 
wejzerowi. — Widzi pan — 
pan kochał siwoją matkę, a 
ja nie pamiętam swej mat
ki". Siadywała nad „Dolnym" 
w altance na palach którą 
pieczołowicie zrekonstruował 
jej syn. W tej postaci altan
ka zachowała się do dziś.

Trzeci staw, „Duży“. zo
stał opisany w jednym z 
rozdziałów „Wojny i poko
ju". Przejść do niego można 
„Preszpetom". (tak nazwano 
w rodzinie Tołstojów aleję 
świerkową, prowadzącą od 
bramy wjazdowej do same
go domu). A sam „Preszpet“ 
jest częstym gościem w li
tworach. listach i pamięW- 
kach Lwa Mikołajewicza; 
szczególnie ważne miejsce 
zajmuje w znakomitej sce
nie przyjazdu księcia Wa
syla do majątku starego Woł- 
końskiego w „Wojnie i po- 
koju“.

Przechodzimy koło cie
plarni. — Pawilon ten — 
objaśnia nam przewodnik — 
Tołstoj zbudował na miej
scu poprzedniego, który splo 
nął w 1867 roku. Podczas 
pożaru pisarz wyniósł z og
nia dzieci ogrodnika...

Dziwne, napawające sza
cunkiem jest to pośmiertne 
obcowanie z wielkim czło
wiekiem... K a^de drzewo, 
każdy zakątek przemawia 
do nas pr/ede wszystkim 
swoim podtekstem, jak to 
bywa w dziełach prawdzi
wej sztuki. Głęboka zadu
ma ogarnia wśród wynio
słych lip; u stóp ich bieleje 
jeden-jedyny pozostały z 
fundamentu kamień z napi
sem:

„Tu stał dom, w którym 
urodził się .Lew Tołstoj“.

Tego domu nie ma już od 
przeszło stu lat. Ale zacho
wał się drugi nierozerwal
nie związany z życiem 1 

twórczością pisarza, który 
mieszkał w nim od r. 1856 
do roku swej śmierci. Nazy
wa się dziś Detnem-Miiiieam 
Lwa Tołstoja. W milczeniu 
przekraczamy jego progi...

DOM

Już w przedpokoju widzi
my brzozo we żółte szafy 
pełne książek we wielu ję
zykach i jak najróżniejszej 
treści. W jednej są podkre
ślenia i uwagi zrobione rę
ką samego Tołstoja owe 
marginalia mają na pewno 
dużo większą wartość niż 
wiele z tekstów, do których 
się odnoszą. Książki powi
tały nas i będą nam teraz 
towarzyszyć na każdym kro
ku. Między innymi, są tu 
utwory napisane po japoń- 
sku, po hebrajsku i po grec 
ku. ,,Cały żyje; w Atenach. 
Nocami we śnie mówię no 
grecku", — pisał Tołstoj Po
eto wi. w roku 1871, gdy był 
pod urokiem „Iliady". Znał 
doskonalę francuski angiel
ski i niemiecki, prócz tego 
w ciągu swego długiego ży
cia studiował wiele języ
ków. zarówno żywych jak i 
martwych: polski. czeski, 
bułgarski, tatarski, włoski, 
arabski, holenderski, łaciń

ski, starogrecki i hebrajski.
Obok szaf z książkami ko 

ło pieca, stoj sprzęt myśliw
ski pisarza. Mimo woli przy
chodzą na myśl nieprześci- 
gnione opisy polowania w 
dziełach Lwa Mikołajewicza, 
szczególnie słynną scena 
z „Wojny i pokoju", którą 
tak zachwycał się Lenin...

W t m  a ?, W l e 
niach pierwszego piętra po
dziwiamy stary XVIII-wiecz

życzki. Zegar ten kupił jesz
cze dziad pisarza, M. S. Woł 
koński. Wpatruję się uważ
nie — przecież ten czaso
mierz idzie! I wskazuje nie 
tylko godziny, minuty,- se
kundy, ale i daty.

Na prawo — sala, Tak za 
życia Tołstoja nazwano naj 
większy w domu pokój. Tu 
rozbrzmiewały głosy znako
mitych pisarzy i poetów — 
Turgieniewa, Leskowa, Foe- 
ta, Czechowa, Korolenki, 
Gorkiego, słynnego Sta so
wa ; malarzy tej miary, co 
Kramskoj, Riepin, Gai, Ne- 
sterow: wybitnego uczone
go Miecznikowa, kompozy
torów Taniejewa i Arień- 
skiego, wielkiej polskiej kia 
wesynistki Wandy Ijandow- 
skiej i wielu wielu innych
— artystów, uczonych, dzia
łaczy społecznych i politycz
nych robotników, chłopów, 
studentów...

Wokół mahoniowego stołu 
sadowiła się rodzina i przy
jaciele prowadząc długie wie 
czorne rozmowy Zdaje mi 
się, że widzę czerwone świa

Jasna Polana <— dom w którym pisarz spędził 50 lat życ ia— obecnie muzeum.

tło pod plisowanym abażu
rem i Tołstoja, który zała
mującym się ze wzruszenia 
głosem czyta fragmenty ze 
swej nowej powieści pt. 
„Zmartwychwstanie11... Było 
to w sierpniu roku 1895... Z 
przeciwnej strony „kącik 
młodzieży" z dwoma ka
napami, stołem i dziesiątką 
giętych żółtych foteli, gdzie 
rozlegał się śmiiech, żarty, 
brzęk i dzwonienie bałałaj
ki... A dokoła — portrety, 
dzieła takich mistrzów, jak 
Riepin, Kramskoj i Sierow
— wśród nich doskonały wi
zerunek Lwa Mikołajewicza 
pędzla Kramskiego z r. 1873, 
tzn. z pierwszego roku pracy 
pisarza nad „Anną Kareni
ną" i śliczny, pełen wew
nętrznego ciepła portret star 
szej córki Tołstoja, Tatiany, 
wykonany przez Riepina. •

„Nie spotykałem w ży
ciu nikogo, kto by tale 
sunie odczuwał muzy

ki; yik mój ojciec'. 
Sergiusz Tołstoj, syn 

pisarza

Stojące w sali dwa forte
piany (mały i koncertowy) 
świadczą o tym, jakie ważne 
miejsce zajmowała w życiu 
Tołstoja i jego rodziny mu
zyka. Na etażerce leżą całe 
sterty utworów, które pisarz 
lubił najbardziej — dzieła 
Glinki, Beethovena, Czaj
kowskiego, Haydna, Bałaki- 
riewa, Mozarta... I przede 
wszystkim — Chopina.

Nie było chyba kompozy
tora, którego by Tołstoj sta
wiał wyżej niż naszego wiel
kiego rodaka. „Chopin w mu 
zyce — to samo, co Puszkin 
w poezji" — nowiedział raz 
swojemu sekretarzowi. Mi 
kołajowi Gusiewowl. Utwo
ry Chopina rozbrzmiewały 
w Jasnej Polanie prawie co 
dziennie. — Pewnego razu
— wsnomina inny sekretarz 
pisarza. Kalentin Bułgakow
— „on (Tołstoj) długo słu
chał Chopina i oznajmił:

— Muszę powiedzieć, że 
cała ta cywilizacja — niech 
bv ona szczezła do wszyst
kich diabłów, ale muzyki — 
szkoda!"

Pisałem już, że w Jasnej 
Polanie bywała Wanda Lan
dowska. nasza słynna klawe 
synistka. o której Jerzy Wall 
dorf mówił, że kiedy grała, 
to nib\* rój złotych pszczół 
unosił sie nad nstrumen- 
tem. Jej vvsoka sztuka wy
konawcza stała sie dla Toł
stoja potwierdzeniem rmśli
o tym, że „muzyka, rzeźba, 
poezja, malarstwo i krnso- 
mówstwo nie znoszą orze- 
cietności"-

Jeśli mowa o polonijkach

w domu Tołstojów ,warto
wspomnieć wiszącą w ga- 
binecie pisarza folograf.ę 
Joachima Lelewela. Ten wi
zerunek wraz z portretam: 
Strachowa, Foeta, Niekra
sowa . najbliższych człon
ków rodziny przenieś ono 
tu na orośbę Tołstoja 14 paź
dziernika 190? roku. — „To 
są moi prawdziwi przyjacie
le" — powiedział wtedy do 
żony.

Pokói gościnny... Tu przss 
długie lata mieszkała uko
chana „cioteczka", Tatiana 
Jergolska, która całe swe 
życie ©oświęciła wychowa
niu Lwa Tołstoja, jego bra
ci i siostry. Uwiecznił ją pi
sarz w obrazie Soni 7. „Woj
ny i pokoju", była także pro 
totypem ciotki Niechludowa 
w „Romansie ziemianina ro
syjskiego" i w „Poranku 
ziemianina".

Od roku 1874, kiedy zmar
ła T. Jergolska, pokój ter: 
wiąże się głównie z życ.em 
żony pisarza, Sofii. W ką
cie koło okna było jej stale 
miejsce, gdzie przepisyw-ła 
utwory swego męża. Przez 
48 lat Sofia Andrejewna by
ła bezpośrednia i najbliższą 
pomocnica w iego ogromnej 
pracy twórczej'

Ści anv pokoju pokryte są 
licznymi nortretami człon
ków rodziny, przyjaciół, pej
zażami Jasnej Polany. Tu 
właśnie wasi autoryzowana 
kopia znanego obrazu Rie
pina przedstawiającego Toł
stoja w jego jasnopolańskim 
gabinecie — w „pokoju pod 
sklepieniami". Doskonalą 
charakterystykę tego portre
tu dał Włodzimierz Stasow. 
„Cała natura, całe życie 1 
twórcze wielkiego pisarza — 
pisał 26 czerwca 1891 roku,
— wyrażona została, jak mi 
sie zdaje, ognistymi' rysami 
w tym niewielkim obrazku. 
Oczy opuszczone, ale niby 
widzisz, jakim głębokim spój 
rżeniem patrzą spod gę
stych. ściągniętych brwi r.a 
to, co pisze potężna, twarda 
ręka na leżącym przed nią 
papierze. Stół, na którym 
pisze Tołstoj, podsunięty jes*. 
do samego okna. skąd pada 
jaskrawe światło na pokoi. 
W jednym kącie pokoju stoi 
duża łopata oparta o ścia
nę; niedaleko — kosa posta
wiona drzewcem na dół, pi
ła. przywieszona do pułapu; 
przy drzwiach na podłodze, 
nieduża siekiera, na tylnej 
ścianie wisi na gwoździkach 
różna odzież i kapelusz z 
szerokim rondem- Portret 
ten jest prawdziwym obra
zem; dla mnie iest to niekła
many obraz historyczny. kłó- 
ry będzie napawał radością 
i podziwem wszystkich przy
szłych naszych potomków".

Oglądając później „pokój 
pod sklepieniami" mogłem o 
cenić trafność opisu Stae/j- 
wa. Osobiście dla mnie nie
widzialna obecność Tołstoja 
była szczególnie wyczuwalną
— zaryzykuję powiedzenie: 
szczególnie namacalną — 
właśnie w tym pokoju. Lecą 
miast tego, by kusić się o 
naszkicowania go własnymi 
słowami, pozwolę sobie przy 
łoczyć jeszcze jeden cytai, 
tym razem z artykułu rzeź
biarza liii Gincburga pt.
■ Jak pracowałem w Jasne; 
Polanie": ■

„Starodawny locłi przypo 
minął średniowieczną celę 
klasztorną. Sklepiona po
wała. żelazne kraty w ok
nach starożytne meble, pier
ścienie pod sufitem, kosa. tu
ła, — wszystko to miało ja
kiś tajemniczy wygląd. Satr. 
Lew Miko-łajewicz w białe; 
bluzie, siedzi, podwinąwszy 
nogę, na niskiej skrzynce, 
poki-ytej dywanikiem, podob 
ny do jakiegoś baśniowego 
czarodzieja".

„Wyjazd mój zmartwi 
cię. Ubolewam nad tym, 
ale zrozum i wierz mi, 
że nie mogłem poilą- 
P>ć inaczej. Sytuacja, 
moja w domu staje się, 
stała się nie do zniesie
nia/ Prócz wszystkiego 
innego, nie mogę żyć w 
tych warunkach prze
pychu. w jakich żyłem, 
i czynię to, co zwykle 
robią starcy w moim

wieku — odchodzę od 
życia świeckiego, by zyć 
w samotności i ciijy 

ostatnie dni swego ży
cia..."

Z pożegnalnego listu

? Iw a  Tołstoja napisa
nego — na imię żony 
przed odjeściem z Jas
nej Polany — nocą, 3 
października 1910 roku 
w gabinecie.

Gabinet pisarza. Wydaje 
się że Wielki Rosjanin tylko 
co opuścił ten pokój, w któ
rym spędził ostatnie chwile 
przed odejściem z Jasnej 
Polany.

Wiele z rzeczy, które tu 
widzimy, towarzyszyło pisa
rzowi przez całe niemal ży
cie. Oto stare biurko, przy 
którym zawsze pracował. 
Gdy przenoszono gabinet do 
innych pokoi, wędrowało 
tam zawsze owo biurko i 
znajdująca się tu kanapa. 
Na nim leży bryła zielone
go szkła: czytamy wycięte 
na lśniące.) tafli litery ~ 
przysłali je Tołstojowi ro* 
botnicy i pracownicy umy>.ło 
wi jednej z hut szklanych 
na znak głębokiego szacun
ku. aprobaty i poparcia. By
ło to w roku 1901, w związ
ku z ekskomuniką nałożoną 
na pisarza przez kościół ora 
woslawny. W ogóle darów 
jest dużo od najróżniejszych 
ludzi i najróżniejszych- Mię 
dzy nimi fonograf — dar 
wielkiego wynalazcy Toma
sza Edisona, a obok po mi
strzowsku wyrzezany z drze 
wa dzban z łańcuchem' de
dykacji nie można odcyfrc. 
wać. gdyż napisana jest po 
tatarsku.

Na okrągłym stole !e*v 
książka Dostojewskiego „Bia 
cia Karamazow" — czytał ją 
Tołstoj na parę godzin przed 
odejściem. Na biurku stoją 
świece, które wtedy wła°n4 
ręką zgasił. Od tej chwili 
nikt nigdy już ich nie za* 
pałał...

Tu, w tym domu. bardziej 
jeszcze chyba niż w parku, 
wszystko oddycha swoim ta 
jemnym życiem, każdy orzed 
miot, każdy zakątek kształ
tował cząstkę twórczości 
wielkiego pisarza.

Wychodzimy tą samą dro
gą. Panuje głębokie miloze- 
nie. Potem zaczynają się 
rozmowy, przewodnik odpo
wiada na pytania. W pewnej 
chwili zatrzymuje się- — To 
jest droga do grobu Tołstoja
— mówi niegłośno. — Tu 
nie daję nigdy żadnych po- 
jaśnień...

... Dookoła cisza, tylko pie
szczotliwie szumią ogromne 
lipy, okrzykują się ptaki i 
przez listowie nieśmiało prze 
zierają promienie słońca. Na 
mogile nie ma ani nagrobk.-i, 
ani napisu, ani żadnych o- 
zdób — tylko świeże kwiaty 
przytuliły do niej biało 'i 
czerwone główki. Tu, koło 
urwiska, na tym miejscu, 
gdzie w dzieciństwie szukał 
„Zielonej pałeczki" — sekre
tu powszechnego szczęścia — 
leży Wielki Rosjanin, sam 
na sam z ojęzygtą 
która tak kochał i którą tak 
genialnie opisał,-.
•

MEMENTO

Radziecki pułkownik, któ 
rego spotkał pisarz Libiediń 
ski. z rozpaczą i nienawiś
cią mówił o zbliżających się 
do Jasnej Polany czołgach 
Guderiana. Przed paru la^y 
czytałem książkę tego hi
tlerowskiego generała pt. 
.Wspomnienia żołnierza" W 

jednym z rozdziałów Cu- 
derian nisze o pobycie wojsk 
niemieckich w Jasnej Poia- 
nie podkreślając, że stosu
nek ich do pamiątek Tołsto- 
jowskich był oełen szacunku 
i c’.ci... Niestety, poka/ano 
nam zrobione w roku 1941 
zdjęcia obrazujące niewiary
godne spustoszenia w domu 
Tołstoja. W ostatnim dniu 
swego panoszenia się w 
Jasnej Polanie faszyści usilo 
walj zniszczyć Dom-mu73um 
podpaliwszy trzy pokoje 
pierwszego Diętra. Tylko p r  
tężna i błyskawiczna ofensy
wa armii radzieckiej urato
wała dom wielkiego pisarza 
od zupełnego zniszczenia.

Tak wyglądał w rzeczywi
stości „szacunek" hitlerow
ców do pomnika kultury bę
dącego dumą całej ludzkoś
ci. Czy nie warto przypom
nieć o tym teraz, gdy elewi 
generała Guderiana znów 
manifestują swoja gotowość 
do „obrony kultury i cywili
zacji"?-..

ZYGMUNT GROSBART 
ROMANOWSKI
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f o o f f a o i & f z e
PROMETEUSZ (wcIiodasW rl<> prrelu-ił«i«ne.j jaskini): Coś 
tu u was wentylacja szwaukuje. Siekierę można by 
powiesić.
< HOR STAROŻYTNYCH GRKKOW: Kiedy mamy tylko 
kamienną...
PRO M ETEU SZ: I  kam ienną n w łn a  by pow iesić!
(tekst na odpowiedzialność teatru ,.Et«relc“).

Rzecz nie dotyczy duchów, 
zjaw, fatamorgany, czy in
nych fantomów. Niewidzial
ny bohater naszego repoita 
żu nazywa sit;: Powietrze. 
To, którym oddychamy, któ
re nas ziębi lub grzeje, sy
pie pyt do oczu i przynosi 
„widzewski smrodek”.

Przed rozpoczęciem lektu
ry radzimy ci. czytelniku, 
odetchnąć trzy razy „pełną 
piersią". Powietrze to prze

cież zasadniczy pokarm — 
biorąc .,na wagę" przechodzi 
go przez twój organizm 10 
razy więcej niż pożywienia..- 

Jeżeli więc wykonałeś już 
zalecone przez nas ćwicze
nie. odetchnąwszy sobie po 
raz ostatni w błogiej nie- 

. świadomości i nie odczuwa
jąc jeszcze żadnych obaw. 
możemy udać s.ę tropem na 
szego niewidzialnego bolia 
tera.

ROZDZIAŁ I 
— ATMOSFERA

Na początku był chaos, po 
tem ukształtowała się nasza 
planeta, a kiedy ostygła, oka 
zała się pełna górek i dołów. 
Wśród nich pojawiła się 'ak 
że tzw. wyżyna łódzka, sta
nowiąca wododział Wist)’ i 
Odry. Klimat miała doskona
ły, suchy, więc flora najróż
niejsza i zwierz wszelaki ple

Trasa lotów Wilłmsa

Człowiek — najtańszy królik — Ostatni lot Willmsa 
RowchI z dystynkcjami USA.

W wytwornym hotelu 
„Massinio d‘Alzeg!io“ ober 
leutnant Marquardt dzieli się 
z kolegami tajemnicą zala
kowanej koperty:

— Robimy pocztówkę. Kor 
syka z lotu ptaka. r

Diedricfh Willms komen
tuje rozkaz:

— Albo nasz Fiłhrer szu
ka odskoczni na Gibraltar, 
albo Rosenberg zbiera ma
teriał do książki o dzieciń
stwie Napoleona.

Korsyka należy do nie- 
okupowanej Francji. Wpraw 
dzie rząd francuski jest ży
czliwie nastawiony do III 
Rzeszy, ale posiada lotnict
wo, które może figla splatać 
fotografom powietrznym.

— Musimy, panowie, utrzy 
mać wysokość przynajmniej 
8 tysięcy metTÓw — orze- 
kazuje w dalszym ciiłgu 
Marł]uardt rozkazy rzymskie 
go attache lotniczego, &ene 
rai a von Pohla.

Tymczasem w katowniach 
obozów koncentracyjnych 
kwiat medycyny nazistow
skiej przeprowadza doświad
czenia nad wytrzymałością 
organizmu człowieka na ciś
nienie powietrza i przebywa
nie w zimnej wodzie.

Dr Sigmund Rascher pisze 
z Dachau list do Himmlera:

„Chwilowa przewaga my
śliwskiego lotnictwa brytyj

skiego w osiąganiu wyższe
go pułapu zmusza nas do 
przeprowadzenia ekspery
mentów nad materiałem ludz 
kim. Doświadczenia przepro
wadzane z małpami nie mo
gą oczywiście zastapić lll' 
dzi. dlatego też bardzo chęt
nie dostarczę więźniów".

Pan Stabarzt Rascher za
myka wiec haftlingów w ko
morach, zmniejszając stop
niowo dopływ powietrza 1 
wytwarzając klimat panują' 
cy na wysokości 8 tys,, 10 
tys. i 15 tys. metrów. O- 
fiary prób fotografuje się 
dokładnie w każdej pozie 
walki ze śmiercią. Równole
gle przeprowadza się próby 
nad wytrzymałością człowie
ka na długotrwale zanurze
nie (po uprzednim zdjęciu 
kombinezonów lotniczych) w 
wodzie o temperaturze od
2,5 dó 12 stopni. Ofiarom 
mierzy sie temperaturę żo 
lądka t kiszki stolcowej. U 
zmarłych stwierdza się roz
szerzenie serca i do pół li
tra krwi w czaszce.

W późniejszych listach dr 
Rascher donos: szefowi SS. 
że przeprowadza również 
swoje naukowe eksperymen
ty na więźniarkach z Rh- 
ver»sbrt;ck. W Tempeihof 
powstaje Medyczny Instytut 
Doświadczalny Lotnictwa 
Szef Instytutu. prof. dr 
Hippke. bada wytrzymałoś 
Untermertschen nawet na wy 
sok ości 30 tys. metrów.

Klucz oberleutnanta Mar 
auardta iest już nad Korgy- 
*ą. Z wysokości 8 tys. me- 

Ju»w trudno odróżnić kolumny 
•narszowe od wozów zaprzę
ganych w woły. Lecz oczy 
fi iraer filmowych widzą

wszystko. W ciągu półtora
godzinnego lotu dokonf.no 
zdjęć powierzchni 4 tys. ki
lometrów kwudratowych. a 
cala powierzchnia wyspy 
wynosi dziewięć tysięcy.

W połowie marca plan 
Korsyki jest już gotów. 
Francuzi nie zauważyli, co 
się działo nad ich terytorium. 
Rozkazodowca z Oranienbur- 
ga przenosi klucz Marqu«ud

nTIy się tu bujnie, hasając 
swawolnie wśród puszczy. 
Potem stopniowo puszczan, 
skich drzewek poczęło uby
wać a w ich miejsce j<ły 
się pojawiać kominy,

Łódź dnia dzisiejszego po
żera w swoich paleniskach 
przemysłowych i mieszkanie 
wych „skromny" jeden mi
lion 883 tysiące ton węgla i 
koksu w ciągu roku. Dym 
snuje się w powietrzu i opa 
da na ziemię a wraz z nim 
rok w rok ponad 90 tysięcy 
ton wszelkich pyłów, co duje 
517 ton na 1 km2.

Jak można oddychać tuką 
„siekierą"? — spytacie. Moż
na- Podobno w najbardziej 
zapaskudzonym mieś
cie Ameryki — Pit- 
tsburgu, leci sobie z nit- 
ba 2 razy tyle „koksiku". bo 
ponad 1000 ton na kilometr 
kwadratowy w ciągu roku. 
Zresztą nie jest tak źle. dy
stansuje nas nawet rodź:my 
Śląsk.

Łódź natomiast „góruje" 
pod względem atmosferycz
nym. Wiatr, porywający ze 
sobą oyły. wieje tu głównie 
z zachodu. Nie danym mu 
jest ulecieć zbyt daleko.

(Dokończenie na s t r .  7)

Luftwaffe wyładował całą' 
swa złość na Fuchsie za 
przymusowe lądowanie
Do-215 w głębi tery tor .urn 
radzieckiego. Dornier 215 z 
grupv zwiadowczej nie prze
widział przeszkód atm'<sr';- 
rycznych i zabrakło mu pa
liwa.

Loty nad ZSRR trwają już
dość cf a wtjo, a od połowy 
194,0 rokii .specjalne eskadry

- JtrSfi stertują z północnej 
Norwegii, Prus Wschodrt eb, 
południowej Polski i Buł
garii do zadań nad teryto
rium między Morzem Bia
łym a Kaspijskim. Brak 
rozeznania meteorologiczne
go nad olbrzymim zasięgiem 
lotów doprowadza często do 
pokonywana przeciwnych 
wiatrówki wydłużenia tra-y. 
Wptoży<"wr ubieg!«)M}<3*«
sfeni Iu ż dwa samoloty n\u~ 

wo 1J! d&SWJĆ.., 
Władze sowieckie przyjmo
wały początkowo z dobrą 
wiarą tłumaczenia lotników, 
że są załogą zabłąkanego sa
molotu mcteorologiozn^o. 
Lecz jak długo da się utrzy
mać tę bajeczkę?
Willms z niepokojem myśli

o lotach nad bezkresnymi ob 
sza ram j ZSRR. *

Złowróżbne przeczucia 
spełniają się. 12 czerwca 
1941 roku melduje się ze 
swym dowódca eskadry w 
sztabie Luftwaffe I- Zebrań- 
oficerowie lotnictwa otrzy
mują rozkazy na dzień ..X'1
— dato rozpoczęcia ataku no. 
ZSRR. Dalszy ciąg odprawy 
jest optymistyczny. Związek 
Radziecki posiada tylko my
śliwce typu ,1 Rata“. które

"p i Rao
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ta do Wiednia. Samoloy 
zmieniają kolor na kanarko
wy.

Cel — Jugosławia. W tym 
samym czasie inna eskadra 
przeprowadza to samo za
danie nad Grecją, również 
państwem neutralnym. Dzie
le Sue to na dziesięć dni 
przed napadem na obvdwa 
te kraje. Negatywy wędrują 
bezpośrednio do Góringa 
który kwateruje w Semme- 
rińgu.

Kurierem jest Willms. Pew 
nego wieczoru młody porucz 
nik spostrzegł, że pul ko w 
nik Fuchs, oficer łącznikowy 
grupy Rowehla blady jak 
kreda opuścił wagon — kwa 
tarę Reichsmarschalla der 
Luftwaffe. Opasły w-jclz

wprawdzie są zwrotne. »le 
osiąga ja maksymalną szyb
kość 400 do 440 km/godz. i 
pułap 4500 m. Nie mogą za
tem konkursować w prze
stworzach z Do-215 lab 
Ju-86".

Zebrani lotnicy w króle
wieckiej kwaterze sztabu mc 
przypuszczają nawet że sło
wa dowódców sa celowym 
kUtmstwem — dla dodania 
animuszu. Pan marszałek 
Goring 00 18-miesięcznyrn 
zbieraniu materiałów s z o k -  

gowskich z powietrza dosko 
nale orientuje sie w danych 
technicznych sowieckich s- 
r>aratóvv myśliwskich.

— W ciągu trzech dni — 
mówi do kolegów major 
Prager, opuszczając kwatery

sztabu — nasze Me-109 i 
Fockewulfy-109 opanują nie 
bo, a reszty dokonają S.tu- 
kasy. W dziesięć dni później 
szpiedzy Rowehla są Pr>d 
ochrona konwencji genew
skiej. W przypadku zestnse- 
nia lub przymusowego lądo
wania są jeńcami wojenny
mi.

5 lipca przelatuje W.llms 
wśród „białej nocy" nad Le
ningradem na wysokości 8 

tys. m.
— Myśliwiec za nami — 

-melduje, obserwator.
— Nie tak źle — zbywa 

porucznik z ironią meldu
nek obserwatora.

— Idzie w górę. To nie 
„Rata".

W słońcu ukazuje sę  
„Jak" najnowszej konstmk-

■Aii.,- ł?ver\«*zy SWftł^Iptziec'
kiego myśliwca jest trafny.

— wyskakiwać — pada 
’ rbzlćaz’ WiTTmsa.

Wszyscy czterej członko
wie załogi są ranni od od
łamków. Willms spada do 
Newy.

W obozie jeńców spotyka 
Willms nazi-majora Prage- 
ra.

W rok później piloci Ro
wehla wykonują swoje osta 
nie zadanie szpiegowskie. 
Przygotowywany iest d I uti 
napadu na Szwecję. Piraci* 
powietrzni dostarczają zdięr 
Sztokholmu, zakładów Ro 
forsa, magazynów paliwa.

Przy końcu maja 1845 ro
ku VII armia USA adobywi 
w Górnej Bawarii cenne 
trofeum — 65 skrzyń archi
wum dowództwa Luftwafle. 
Niestety, zdjęcia terytorium 
Związku Radzieckiego
sięgają zaledwie do 
Uralu 1 wiele z tych „ob
razków" jest już przestarza
łych. W cni arę możliwość-, 
wbrew oczywiście prawu 
międzynarodowemu, oficaro
wie wywiadu amerykańskie 
go wydobywają z jeńców 
niemieckich informacje o co 
łożeniu koszar i nowowybu 
dawanych obiektach orzemy 
siłowych na terenie ZSRR.

Milltaryści amerykańscy 
przystępują do orzygotowań 
do lotów wywiadowczych na 
modlę Rowehla, a w czasie 
wojny koreańskiej akcja jest 
już w pełni.

Upłynęły lata. Puł
kownik Wyatt. szef gru
py wywiadowczej europet- 
skiego sztabu lotniczego USA 
w Wiesbaden, pochłonięty 
jest kłopotami rodzinnymi. 
Chistian. najstarsza latorośl, 
zamiast przygotowywać 'ie 
do egzam.nów uniwersytec
kich. zabrnał 00 uszy w dłu 
gach karcianych w spelun
kach Florydy. A papa r e 
może nawet ruszyć się na 
kilka dni do Stanów gdyż 
jednostka iest w pogotow.u 
alarmowym.

Rozmyślania rodzinne prze 
rywa telefon. Dzwoni gene
rał Cannons, szef wszystkich

eskadr amerykańskich od”,
Norwegii aż do Turcji.

— Rozpoczynamy nowe z® 
danie ~ „Jajko Wielkanoc 
ne‘‘. Szczegóły omówi z p8, 
nem pułkownik Long. N* 
jedno pragnę zwrócić uw>ia?-
— Chłopców, których pan wf 
śle do czerwonych, p r z e d '  

stawić należy po powroc.e dl 
awansu.

Pułkownik Long jest jui 
w willi Wyatta.

— Słuchaj stary — mówi 
pułkownik z wywiadu ■" 
Rosjanie nie śnią i rrtają rn' 
dar o‘key, ale zdania na' 
szych speców nic są zgodne- 
Mamy okazję, żeby spraW' 
dzić. Jutro fiota sowiecka n'111 
manewry na wysokości Ł‘” 
bawy. Wyślemy nasz^S” 
„Pivateerą“ j sprawdź mv 
bepośrednio nasze urzącii*' 
nia radarowe i sowieckit

Nazajutrz około południ® 
„Privateer" kapitana Cole' 
mana jest gotowy do start11' 
Na lotnisku zjawia się ni*' 
postrzeżony zupełnie pi1'" 
kownik Long i wręcza C,;' 
lemanowi zalakowaną ko' 
pertę:

— Kopertę otworzy ps$ 
po przelocie nad nicmicC' 
kim wybrzeżem.

Tymczasem państwo Wya  ̂
radzą nad wybrnięciem 
nalka z długów honor”' 
wych.

— Gdyby le akcje Unit^ 
Aircraft można było spr/-c' 
dać, ale cóż — po lik w id8' 
cji mostu nad Berlin1’11’ 
spadł'’- na łeb. Tak
wy kierował mój szwasf 
’-ek. Nie lepiej było umk*’ 
cić nasze oszczędności 
przemyśle kosmetyczny^1, 
W Ubiegłym roku Unitf 
Aircraft wyprodukowały zt" 
ledwie 5 900 samolotów. R^ 
nek jest nasycony. L;l,l‘ 
lotnicze mają samolotów * 
bród.

O godz. 13.50 Colrm*” 
zrywa lak z koperty, ode7’ , 
tuje instrukcję. Po p r c 
locie wybrzeża niemieekk’^1. 
wyłączyć całkowicie wlas,1';:
radiostację. Włączyć się

difpodsłuch sowieckiego i'a 
i obserwować dz:alain|f 
radarową marynarki 
wieckiej przez przynajmn'  ̂
dwie godziny. Rozkaz P 
przeczytaniu zniszczyć 
wrót najkrótszą drogą" , . 1

W pół godziny P°znl.J 
pułkownik Long rozmaw) 
telefonicznie z Wyattem

— Nasi boys łaskotają ^  
czerwonych.

— A jak Rosjanie stra^ 
nerwy i zestrzelą?

Wyobraża Pa,n sobî '

jaki hałas powstałby w •.
nacie? Gwarantowana po^

wyżka budżetu na zbroją 
nia, która pociągnęłaby ■ 
sobą zatrudnienie, pod wy- 
kę zarobków-..

Cynizm Long-̂ i złagodzi
w rozważaniach Wyatta "  ,
zja haussy akcji Unitę1 

Aircraft.
c. d n

(Według W '



Inicjatyw* „Odgłosów" 
wszczynająca dyskusję o ro
dzinie zasługuje jak naj
bardziej na czynne popar
cie. Ważkie to zagadnienie, 
naprawdę podstawowe dla 
życia społecznego i gospo
darczego, ale niestety dotąd 
w małym stopniu oświetla
ne i uświadamiane w sen
sie publicznym. Rzec moż
na bez przesady, iż warun
ki i potrzeby życia rodzin
nego w wielu poczynaniach 
i planowaniu nawet urzą
dzeń socjalnych i kultural
nych lub ekonomicznych zgo 
la nie są uwzględniane.

Krótkowzroczne wydaje 
fię przekonanie, że życie ro
dzinne jest jedynie prywat
ną sprawą obywateli, stad 
leż na różnych odcinkach, 
różnych rang odpowiedzial
ni ludzie o takim właśnie 
spojrzeniu, jeśli już uwzglę
dniają potrzeby rodziny, to 
raczej wedle zasady — ,.jak 
materii staje"... A że. jak 
wiadomo tyle wszędzie jest 
potrzeb do uwzględnienia, 
jak się wydaje ważniej
szych, „'luksus'1 życia rodzin
nego może oczekiwać swo
jej kolejki.

Przykładów uzasadniają
cych powyższe stwierdzenia 
nie trzeba szukać daleko, 
spotyka się je na każdym 
kroku. Choćby uspołecznio
ny handel. Wiadomo, prze
ważnie zatrudnia kobiety, 
lecz czy kierownictwa przed 
siębiorstw handlowych w 
u>tslaniu czasu pracy i or
ganizacji liczyły się z fak
tem, że zatrudniają matki i 
gospodynie domowe? Czy w 
dystrybucji towarów, w 
siec1 punktów handlowych 
i w czasie funucjonowama 
tych punktów licz-rj się zaw
sze z kłopotami pracujących 
kl'entek? Czy prz:mysł spo
żywczy w planowaniu i do
stawach myśli o ułatwieniu 
zvcia pracującej kobiecie?

W Łodzi tego nie widać. 

.Tażdżyński napisał: „Ro
dzina nie wymyśli sobie in
nego świata niż ten, w któ
rym zyje“ — to prawda, 
lecz do tego należy dodać. 
— i wbrew temu jak się ją 
„urządzi" tzn. jakimi wa
runkami obwaruje, sama 
nic r ;e pora dii.

Każdy wie, że życie ro
dzinne to mala i społeczna 
wspólnota. Wspólna tu gos
podarka, solicfarność, więź 
uczuciowa, słowem — ele
mentarny kolektyw społecz
ny kształtowany właśnie 
wspólną gospodarką wza
jemną pomocą, wzajemnym 
oddziaływaniem, wspólnym 
przeżywaniem spraw człon
ków rodziny, przeżywaniem 
uroczystości i obrzędów ro
dzinnych.

Nasuwa się pytanie: jak 
w, tym małym świecie ma 
się kształtować właściwa 
harmonia, gdy w wielu wy
padkach dom lcdzinny prze 
mienia się jedynie w dom 
noclegowy jego mieszkań
ców; gdy rmęizona pracą 
matka, lub ojciec nie mają 
si: dzielić się swymi troska
mi i radością ni, gdy trudno 
prowadzić gospodarstwo do
mowe: gdy wreszcie nie 
można urządzić uroczystości 
rodzinnej?

Rodzina w .'wczas traci 
swą moc, przestaje wypeł
niać swoje funkcje społecz
ne. Najjaskrawiej ten stan 
rzeczy ujawnia się w utra
cie wpływu rodziców na po
stępowanie dzieci. Wtedy 
właśnie zwykliśmy rozdzie
rać szaty i krzyczeć: ..Kry
zys rodzinny!" Określenie 
..kryzys rodzinny11 w pew
nych okolicznościach jest 
chętnie powtarzane jako 
zjawisko z kategorii „v» 
maior*1. które niejako ma 
tłumaczyć bezradność
tych, którym to potrzebne.

Żresiztą samo określenie 
„kryzys rodzinny11' wydaje 
mi się* fałszywie ukute, su
geruje ono bowiem jak:ś 
patologiczny proces toczący 
ludzi niezależnie od warun
ków życiowych. Tymczasem 
rzecz ma się inaczej.

Jak można mówić o kry
zysie rodzinnym slforo — 
wyjąwszy pewna liczbę -pa
tologicznych przypadków —

ludzie się gamą do życia 
rodzinnego, zabiegają o 
mieszkania i urządzenie się 
płodzą dzieci (prawda, że 
często bez pamięci) i ko
chają je. Przecież spadla 
znacznie liczba nieślubnych 
dzieci, a porzucanie dzieci 
stało się rzadkością. Liczba 
rozwodów z roku na rok 
maleje (na 100 mieszkań
ców w Polsce 1949 — 0,75; 
1956 — 0,60; 1957 — 0,58) 
i jest dużo niżsiza niż w 
innych krajach (na 1000 mie 
szksńców w roku 1957: Au
stralia — 0,65. Czechosłowa 
cja — 1.07; NRD — 1,33; 
NRF — 0,81; USA — 2,22).

To co się wydaje być o- 
bjawem kryzysu rodzinne
go jest «bjawem niewypel- 
niania jej oiektórych spo
łecznych funkcji.

ALE JEST ŚLEPOTA 
SPOŁECZNA

Powie ktoś czytając te 
słowa: dobre sobie, zmienić 
warunki życia tzn. pobudo
wać domy, dać wszystkim 
ceiitr; Jne ogrzewanie, wcdc- 
ci^gi, pralki, lodówki i bę
dzie dobrze.

Wcale tak nie myślę. 
Chcę być daleki od wszel
kiej demagogii. Mam pełną 
świadomość trudności gos
podarczych, politycznych i 
ciężarów jakie musi dźwi
gać nasze społeczeństwo

Więc myślę •  życiu na
szych rodzin w konkretnej 
rzeczywistości, w niełatwych 
warunkach, lecz z wyklu-

nym, jako źródło sił spo
łecznych narodu, jako jed
nostka konsumpcyjna w eko 
nornice i jako komórka ele
mentarnych wpływów wy
chowawczych. Faktu tego 
nie wolno pomijać w rozbu
dowie jakiegokolwiek ustro
ju społecznego a już szcze
gólnie socjalistycznego

Niech ktoś np. dokona 
cudu oszczędności ogólno
narodowej, tak koniecznej 
naszej gospodarce bez o- 

szczędnej gospodarki rodzin
nej? Spróbujcie lansować 
np. margarynę w miejsce 
masła albo smalcu w miej
sce słoniny, bez ojca i mat
ki. Albo — jaka siła mogła
by zabezpieczyć rozwój fi
zyczny i zdrowie młodego 
pokolenia bez świadomej 1 
czynnej pod tym względem 
woli rodziny?

Zdaje sobie świetnie spra
wę z roli rodziny Kościół u- 
siłując uczynić z niej dome
nę swych wpływów.

A my często nie dostrze
gamy społecznego znaczenia 
rodziny.

Gdzież np. są działania 
wyrównujące potrzeby ro
dziny w naszych niedostat
kach i trudności warunków 
bytowych? Czy nie stać na 
to, aby ciasnota mieszkanio
wa była łagodzona tanim, 
łatwo dostępnym dla robo
tniczej rodziny, racjonalnie 
do tej ciasnoty dostosowa
nym urządzeniem mieszkań. 
Żółć się wylewa przy 
przeglądaniu składów me
bli. Do jakich mieszkań pro-

H E N R Y K  D I N T E R

Poruszył te sprawę Jaż- 

dżyńskl, ilustrując statysty

kę przestępczości nieletnich 

perturbacją wychowawczą 

rodzin.

Zamierzam poszerzyć sta

nowisko Jażdżyńskiego wnio 

skami z własnych obserwa

cji.

Na wstępie ważne stwier
dzenie: dane statystyczne u- 
jawnionych i osądzonych 
przestępstw nieletnich oraz 
znacznie większe jeszcze 
liczby nieujawnionych przy 
padków w stosunkowo nie
wielkim procencie dotyczą 
nieletnich, o których moż
na mówić „jakie drzewo, ta
ki klin11.

Znacznie większy procent 

dzieci i młodzieży spaczonej 

wywodzi sie; z rodzin, w 

których matki < ojcowie są 

osobiście bardzo porządnymi 
ludźmi, często wartościowy
mi, bywa, że i zasłużonymi 
działaczami.

Gdzie więc w tych wy

padkach tkwi przyczyna wy 

paczeń? Czy w zaraźliwym 
wpływie zdemoralizowanych 
rówieśników? Owszem, takie 
wpływy działają lecz prze
cież odporność na nie wy
nosi się z domu. Dom wi
dać nie uodpornił, nie prze
kazał postawy życiowej ro
dziców. I tu właśnie zazna
cza się brak dobrze rozwi
niętego życia rodzinnego, co 
zresztą wcale nie jest jedno
znaczne ze złym i niezgod
nym pożyciem rodziców.

Analiza procesu kształto

wania się osobowości czło

wieka wykazuje, że cechy 

konieczne do współżycia i 

współdziałania z ludźmi (e-

PRZEDE WSZYSTKIM
V Y

czeniem tych wszystkich 
czynników, które rozbijają 
życie rodzinne, przy jedno
czesnym wprowadzeniu 
sprzyjających jego rozwo
jowi czynników.

Jak to się stać może? Po
dać receptę?

Nie recepty tu są przy
datne, ale trzeba — i oto 
jest m. in. zadanie naszej 
publicystyki _  ugruntować 
powszednie przekonanie że 
życie rodzinne nie jest pry
watną sprawą tatusia, ma
musi i dzieci, a sprawą ści
śle związaną z interesem pu
blicznym. To przekonanie mu 
si mieć nie tylko każdy czło
nek rodziny, ale i ten kto pi
sze prawa i rozporządzenia; 
kto prawa interpretuje; 
każdy kto cośkolwiek or
ganizuje i czymś zarządza; 
kto planuje, ustanawia pla
ce, kto obmyśla rozrywki i 
wypoczynek — każdy musi 
mieć przekonanie, że tro
szcząc się o życie rodzinne, 
uwzględniając i popierając 
je utrwala mocne podstawy 
soołeczne.

Otóż rola i znaczenie ro
dziny jest faktem socjologicz

O W A
jektowane są owe tapczany, 
połyskowe, ciężkie meble? 
Owszem, bywają czasem jak 
na lekarstwo, jakieś nowa
torskie zestawy sprzętów 
lecz tak „artystyczne1*, że 
trzeba na nie amatora i tak 
drogie, że trzeba by mieć 
na własność prywatne dob
rze prosperujące przedsię
biorstwo. Albo czy my ma
my w końcu dobrze obmyśla 
ne tanie, praktyczne sprzę
ty dziecięce, łóżeczka, wóz
ki, stoliki?

A punkty usługowe zwią
zane z gospodarstwem do
mowym — dlaczego tak 
mało pralni bielizny, punk
tów reperacji odzieży i bie
lizny, różnych usługowych 
punktów pomocy domowej 
itp.? Czy są jakieś istotne 
trudności rozszerzenia sieci 
takich punktów i dostoso
wania do właściwych po
trzeb konsumentów?

Chyba nie.

Ślepota, karygodna często 
ślepota na potrzeby życia ro 
dzinnego.

RATOWAĆ 

WYCHOWAWCZĄ 

FUNKCJĘ RODZINY

Spośród rozlicznych funk
cji społecznych rodziny nas 
przede wszystkim intereso
wać • musi jej funkcja wy
chowawcza.

Jest to tak żywotna funk
cja z punktu widzenia inte
resów społecznych że wszel
kie symptomaty świadczą
ce o jej kryzysie muszą wy 
woływać głośne larum. W 
istocie od dawna już znaj
dujemy się w stanie alar
mowym.

lementarne zagadnienie so
cjalizmu) oraz konieczne do 
utrzymywania równowaga 
moralnej z otoczeniem wy
twarzane są w długotrwa
łym praktycznym wdraża
niu i korygowaniu; proces 

ten musi się odbywać już 
od kołyski w nieprzeliczo
nych i najbardziej różnych 
sytuacjach — wśród śmie
chu i łez.

I na to nie ma rady, sto
sunki społeczne i kultura 
nasza wymagają żmudnego 

wprowadzania w to wszy
stko małego homo-sapiens. 
Homo-sapiens ma się prze

istoczyć w homo-socius — a 
to wymaga indywidualnego 
i bardzo wyti*wałego „tre
nowania11. Instytucja publicz 
na. przedszkole lub szkoła, 

operująca gromadnym wy
chowaniem, musi już otrzy
mać osobniczka nauczonego 

chodzenia po własnej orbi
cie, uzależnionej prawami 
wzajemnego oddziaływania 
innych i gromady.

Takie jest prawo współ
czesnego etapu ewolucji ży
cia ludzkiego że to pierw
sze. podstawowe ukształto
wanie owego homo-socius 
wyznaczone jest rodzinie. 
Nikt za rodzinę tego nie mo 

że zrobić. Jeśli nawet w 
pewnych okolicznościach 
czyni to zastępczo instytu
cja publiczna, to też tylko 
wtedy wywiąże się z zadań, 
gdy metody swoje jak naj
bardziej zindywidualizuje i 
przybliży do warunków ro

dzinnych, inaczej — nawet 

dobrze biegać dziecka nie

nauczy, me mow:ąc już o 
rozwoju mowy.

To matka, ojciec i domo
wnicy jeszcze w kołysce li
czą dziecko współżycia z 
sobą, szanowania praw In
nych itd, ganią lub chwali, 
wprowadzają w rytm życia 
społecznego, uczą porozu
miewać się, słuchać, wno

sić własne wartości, szcze
pią ambicję, godność, pobu
dzają aspiracje życiowe, u- 
czą kochać i brzydzić się, 
radować 1 smucić się — 
wszystko to czynią prosty
mi, życiowymi środkami. 
Stale i bezwiednie snują 
więź uczuciową która — je
śli tak można powiedzieć — 
wyplata wspólnotę, solidar
ność i odpowiedzialność.

Więź rodzinna jest waż- 
nyr.i czynnikiem ogólnospo

łecznym i to wielorakiego 
znaczenia. Działa długo, jest 
motoryczną siłą aspiracji ży 
ciowych i siłą hamującą 

•przed niegodnymi czynami. 
Ileż to siły potencjalnej 
tkwi w imperatywie wysnu
tym właśhie a więzi ro

dzinnej — „nie splamić naz 
viska11. albo — „zostawić 
flobre imię dzieciom11.

By wszystko, co tu po
wiedziane, mogło prawidło
wo przebiegać, nie trzeba 
na to specjalnego wykształ
cenia. Konieczna jest jedy
nie zwykła ludzka moral
ność i normalny rytm roz
wijającego się życia rodzin
nego — a będz/ie się doko
nywać zarówno tak w cha
cie chłopskiej jak i w mie
szkaniu robotnika, jak rów
nież i w środowisku inteli
genckim. Rytm życia ro
dzinnego wymaga jednak 
podstaw ekonomicznych po
zwalających bez trosiki za
spakajać niezbędne potrze
by życiowe i trochę czasu 
na życie domowe •— reszita 
sama przychodzi.

Otóż w tych licznych wy
padkach, gdy nauczycielom 
ręce opadają z bezsiły, gdy 
bezsilna jest milicja, gdy 
nie pomagają sądy dla nie
letnich — w tych wypad
kach brakło owego rodzin
nego rytmu, nie było możli

wości przeistoczenia homo- 
-sapiens w sociusa.

Ta zaś możliwość przeista
czania związana jest z okre
sem dzecięctwa, później jest 
to już bardzo trudne, a czę
sto niemożliwe.

Nasuwa się prosty wnio
sek który na wszysMde 

strony chciałoby się rozkrzy
czeć: — troszczmy się, dbaj
my, róbmy wszystko, aby 
nasze rodziny mogły wycho
wywać nasze dzieci!
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Eugeniusz Jewtuszen- 
ko jest w chwili obec

ne) jednym z ruijpopu- 
lamiefstych w ZSRR 
poetów młodego pokole 
nia, U nas pisano o nim 
malo. Tymczasem jest
lo poeta ciekawy, o 
twńrczo/lć jego — cha
rakterystyczno i  sym

ptomatyczna dla poglą
dów dutej części mło
dzieży radzieckiej Mó
wi o tym choćby fakt. 
że jego wiersze wybra
ne, które kitka miesięcy 
temu utcazaiy 114 w

Moskwie, zostały natych 
\iast rozchwytane, 
Jex-tuszenko urodził 

się w r. 19,33 na stacji 
Zima. okręgu Irkuckie
go. W r. iU49 pnenosi 
się do Moskwy. Pierw
sze jego utwory opubli
kowano w r. 1049. Poe
mat Jewtusienki osten 

4 tacyjnio publicystycz
ny, który pozwalam so
li fr zaoroponotcać czy
telnikom. pochodzi z

roku 7950-

str.

Jestem różny —

pracowity i próżny.

Jestem szczodry

i wszystkim dłużny, 

jestem esly sprzeczny,

niewygodny,

*ly ł dobry,

szorstki i łagodny,

LaMę

sploty

myśli 1 zamierzeń.

Ile się rzeczy różnych we mnie miesza — 

i« wschód

a tam zachód,

ta zawiść.

tam zachwyt!

Wiem,

powiecie —

gdzie monolit, zwartość?

O, to wszystko ma ogromną wartości 

Jestem dla was niezbędny;

Po brzegi zawalony 

Jak anto ciężarowe 

sianem zielonym.

I mknę

przez śmiech

I plącz,

przez światło,
zieleń

i gwar,

I —
rój motyli w twarz

i —

siano

wyłazi

ze szpar!

Niechaj nam żyje

rnch i żarliwość, 

niech żyje chciwość,

triumfująca chciwość! 

Granice mnie krępują...
Nie wypada, 

bym nie znal miast Brazylii
i Kanady.

Chciałbym się włóczyć
w sawannach nad Nigrem,

c wszystkimi mówić,
chociażby na migi!

Na autobusie
wisząc jak podrostek 

chcę się przejechać
po paryskich mostach!

Sam jestem różny —
i różnej chcę sztuki!

Nie pragnę życia spokojnego szukać, 

niecb sztuka mnie
szturmuje z każdej strony —

jestem I tak
prze* sztukę oblężony!

Ja
w najróżniejszym

dostrzegam sam siebie.

Bliskimi są mi
Whitman

I Jesienin,

I
w grożrwj lanie Mussorgskiego

scena»
i deformacje szorstkiego Gaugulna.

Lubię
na łyżwach

płynąć w tłumie,

nad Stosem kartek
nocą trwać;

lubię
kobietę nieść przez strumień 

i wrogom
śmiać się

prosto w twar

smucę się,
coś mi majaczy mgliście, 

wgryzam się w księgi,
dźwigam drwa,

arbuz sierpniowy
w szkarłatnych bryzgach 

mrozem chrzęszczącym ścieka mi z warg.

Walę się w trawę,
rozrzuciwszy ręce,

bez dum o śmierci
śpiewam I piję —

I Jeśli kiedyś umrę na tym świecie, 

to chyba umrę ze szczęścia,
że żyję.

19M.

Tłumaczył: Z. GROSBART

W świetle statystyk pro
wadzonych przez Pogotowie 
Ratunkowe duża liczba wy
padków obciąża zakłady pra 
cy. Notujemy około 1.200 
wypadków przy pracy mie- 
ięcznie. Oczywiście, liczba 

ta nie odzwierciedla rzeczy
wistej liczby wypadków, 
zdarzających się przy pracy. 
Stanowi ona jedynie rejestr 
zgłaszających się do ambu
latorium pomocy doraźnej, 
bądź rejestr pomocy udzie
lonej przez zespoły wyjazdo
we pogotowia na miejsca 
nieszczęść Rzeczywista IfC2- 
ba wypadków przy pracy 
jest dużo większa, a ich 

znaczna rozpiętość zaczyna 
się od drobnych zranień, czy 
innych urazów, a kończy na 
poważnych, grożących sta
łym kalectwem czy utratą 
życia.

Rzec* jasna, że straty po"v 
stające z tego tytułu w sen
sie społecznym ( ekonomicz
nym są duże (zdrowie i ży
cie człowieka, przerwy w 
pracy 1 związane z tym 
straty materialne: robociz
na. czas. .oateria! Itp.)

Źródła bezpośrednie wy
padków (np. mechanizmy, 
prąd elektryczny, upadek 
przedmiotów, złamanie dra
biny, narzędzia pracy itp.) 
są bardzo różne i na ojół 
nie typowe dla dane) bran
ży, lecz charakterystyczne 
d!a całości przedsiębiorstwa, 
ponieważ powstają przewa
żnie podczas ruchu ludzi i 
materiałów (wliczamy w to 
również transport wewnętrz 
ny). Głównie dotyczy to 
wypadków osób. upadku 
przedmiotów j manipulacji 
przedmiotami. Daje t.o w 
sumie według statystyk poi 
skich około 50 proc. ogółu 
wypadków przy pracy. Od
chylenia branżowe stano
wią w statystyce bardzo ni
kło wielkości, przy czy jest 
rzeczą charakterystyczną, 
że wypadki powodowane 
prttez maszyny I Inne urzą
dzenia techniczne w żadnej 
branży nie przekraczają 20 
proć.

Jeżeli chodzi o wypadki 
wynikające ż tżw. źródeł 
pośrednich ^istotnych, jak 
np. zły stan urządzeń tech
niczno-produkcyjnych. brak 

przeszkolenia zawodowego o 
raz niedomagania w zakresie 
BHP wadliwe metody pra
cy, brak nadzoru itp) Ło 
najbardziej dają o sobie znać 
wadliwe metody pracy (47,5 
proc. wypadków) oraz nie
właściwe urządzenia stano
wisk roboczych (14,1 proc 

wypadków).

Jak rzekłem, liczba nie

szczęśliwych wypadków przy 

pracy jest znacznie większa, 

niż się potocznie przypusz

cza, Przyspieszony postęp te

chniczny, większa wydajność 

pracy stają się potencjal

nym czynnikiem Ich zwięk

szania.

Dlatego na sprawy rzeczy

wiście sprawnej organizacji 

bezpieczeństwa i higieny 

pracy należy zwrócić bacz

niejszą niż dotąd uwagę.

W naszej praktyce przy

jęto. że głównymi przyczy

nami powstawania nieszczę

śliwych wypadków przy pra

cy są:

1) Sam pracownik — nie 

posiadający odpowiedniego 

przeszkolenia zawodoweso. 

nia orientujący się w zakre

sie obowiązujących przepi

sów BHP | nie stosujący bez 

piecznycb metod pracy na 

stanowisku roboczym. Po

nadto brak istotnie dobrego 

nadzeru ze strony przełożo

nych. tolerujących często 

wndliwa organizacje stano- 

wlaka roboczego, oraz »po-

JERZY TUDREJ

Wypadki, 
wypadki...

J A K  
IM

ZAPOBIEGAĆ
tykany w szeregu wypad

kach brak troski o BHP w 

ogóle.

2) Niebezpieczeństwa gro

żące ze strony urządzeń tech 

nicznych lub procesów te

chnologicznych. W tej mie

rze przyczyny mogą być: 

mechaniczne (uderzenia, zra 

nienia, złamania, upadki 

itp.), termiczne (odmroże

nia, poparzenia), chemiczne 

(poparzenia, zatrucia), elek

tryczne (poparzenia, poraże
nia).

3) Zła lub niedbała orga- 

ganlzacja otoczenia (tzw ze

wnętrzne warunki pracy) — 

a więc słabe oświetlenie 

lub oświetlenie oślepiające, 

zbyt wysoka temperatura 

lub zbyt niska, zbyt suche 

powietrze (brak odpowied

niej klimatyzacji, właściwe

go stonhia wilgotności), du

ży hałas i drgania, Zam jele

nie lub zanieczyszczenie po
wietrza, ciasnoty pomiesz

czeń, niewłaściwe barwy itp.

Mamy więc do czynienia 

z dwoma czynnikami: tech

nicznym (materialnym) i 

ludzkim (psychologicznym).

Poważne badania nauko

we wykazały, że np, straty 

wywołane przez czynnik 

pierwszy są znaczne. Straty 

te to m. in,:

— zwiększona ilość wy

padków.

— niedostateczna wydaj

ność pracy,

— • koszty odszkodowań

itp.

Nota bene przeciętne kosz 

ty instalacji dobrego oświe

tlenia amortyzują się szyb

ko i wahają tylko w grani

cach 30 proc. ponoszonych 

utrat.

Nasza codzienna praktyka 

przemysłowa wytworzyła 

przekonanie, że człowiek po 

trafi tak *ię dostosować do 

otoczenia, iż nie warto tym 

otoczeniem się zajmować. 

Takie poglądy są jak naj

bardziej błędne 1 noszą już 

w sobie z góry utajone nie

bezpieczeństwo dla życia i 

zdrowia ludzkiego w proce

sie produkcji.

chodzi o to. ZE ż a d e n  

ZAKAZ NIE ZASTĄPI ZA

BEZPIECZENIA PRZED 

WYPADKIEM! Zabezpiecze

nie to. polegające na me

chanicznych urządzeniach 

ochronnych 1 ochronach 0- 

sobistych, jest pierwszopla

nowym zadaniem kaideffo 

zakładu pracy i jego władz, 

a także warunkiem zmniej

szenia niepokojących czę

stotliwości i rozpiętości wy

padków. Ale to nie wszy sit

ko.

Poleganie jedynie na do-- 

brej woli i dyscyplinie pra

cowników, a także na fch 

zdolności zachowania uwa

gi i ostrożności nie może 

być sensownym podejściem 

do sprawy. Człowiek je*t 

„tylko człowiekiem". Zacho 

wanie jego zależy od wielu 

różnorodnych czynników. Za 

chowania człowieka w pro

cesie pracy nie da się prze- 

_ widywać ze ścisłością, z ja

ką przewiduje się funkcjo

nowanie maszyny automa
tycznej.

Ze statystyk iwkitowyrh 

wynika, że iródet 90 proc. 

wypadków należy szukać w 

postawie i zachowaniu się 

pracownika wobec maszyn, 

urządzeń technicznych I przy 

rządów, a więc w jego pre

dyspozycjach biópsychlcr- 

nych i psychomotorycznych.. 

Są to oczywiście najważniej

sze, ale jednocześnie naj

trudniejsze do uchwycenia 

uwarunkowania, wiążąco się 

7, naturą ludzką. Tym bar

dziej, że w grę wchodzą tu 

różnice indywidualne w spo 

sobach reagowania na dane 

instrukcje. Często też moż- 

r.a stwierdzić brak dobre? 

woti i niezdolności do po

stępowania według instruk

cji.

Wszelkie przejawy zmę

czenia i rozprzężenia mecha

nizmów psychomotorycznych 

u człowieka mogą spowo

dować znaczny wzrost wy

padków. To samo dotyczy 

pracowników. którym brak 

■' doświadczenia, przeszkole

nia i zaradności na stano

wisku roboczym.

Dlatego też problem bez

pieczeństwa i higieny pra

cy powinien być rozpatrywa

ny nie tylko z punktu wi

dzenia techniki, ale także 

psychologii, socjologii I fi

zjologii pracy. Dopiero w 

tym kontekście można w 

pełni zrozumieć. dlaczego 

walka z wypadkami przy 

pracy w warunkach prze

mysłowych jest trudna. Rów 

nie trudno ustalić zasady I 

środki prewencji.

W maju br. odbyła *ię w

Łodzi konferencja naukowa 

zorganizowana przez Od

dział Łódzki Polskiego To

warzystwa Higieny Psychice 

nej, Oddział Łódzki Towa

rzystwa Naukowego Organi

zacji i Kierownictwa oraz 

Łódzki Dom Kultury. Na

wiązując do dorobku tej 

konferencji proponowałbym 

utworzenie w Łodzi ośrodka 

badań problemów pracy 

ludzkiej przy którymś z du

żych zakładów przemysło

wych np, w przemyśle włó

kienniczym. Z badań i wy

ników takiego ośrodka, któ

ry grupowałby lekarzy prze

mysłowych (medycyna pra

cy) psychologii l socjologii 

pracy, flzjologó*W. neurolo

gów I psychiatrów oraz or

ganizatorów pracy i ekono

mistów — mogłyby korzy

stać w pełni wszystkie za

kłady pracy. Bez udziału 

nauki, bez praktycznego wy 

korzystania jej dyrektyw 

nie osiągniemy celu. jakim  

jest stworzenie waruńków 

bezpiecznej pracy człowir- 

lu .



Dokończenie ze słr. 4

Pewna jogo część odbija się 
od wzniesienia, na którym 
leża Stoki, i posłuszn e wra
ca nad miasto.

Najbardziej zanieczyszczo
nym rejonem Lodzi jest śród 
mieście. Zawdzięczamy to 
głównie staruszce — elek
trowni. Z jej dziewięciu ko
tłów tylko trzy posiadają u- 
rządzenia odpylające.

Poza „koksikiem" do za
gęszczenia łódzkiego powiet
rza przyczyniają się wszel 
kiego rodzaju gazy. I te 
mniej szkodliwe, jak aceton, 
amoniak, czy tzw. estry i te 
najgorsze, bez trudu wyczu
walne „gołym nosem “ — 
dwusiarczek węgla oraz 
siarkowodór*

Unoszą się one ze zwyk- 
łycti palenisk, z farbiarń a 
przede wszystkim z Widzę vh 
lub dokładniej — Widzew
skich Zakładów Włókien 
Sztucznych. Stamtąd wydo
bywa się owego „specjału" 
dziesiątki ton na dobę.

Dziś jest fuż i tak lepiej 
niż dawniej. Przed kilku ła
ty podwyższono komin „Wi
dzewa" do wysokości 102 
metrów, by uzyakać większy 
rozrzut i mniejsze stężenie 
gazów lub, jak wyraził się je 
den z naukowców, „spra
wiedliwie obdzielić wszy
stkich mieszkańców".

Tyle byłoby do powiedze
nia o tzw. „świeżym powie
trzu", którego nie skąpi nam 
naturo, gdy tylko otworzy
my okno.

Dla polepszenia samopo
czucia, zacytujmy kilka mel
dunków z frontu nieustają
cej walki z plagami łódz
kie! atmosfery:

©  Elektrociepłownia EC II 
podłączyła już 40 zakładów 
przemysłowych, unierucha
miając ich wł»«ne kotłow
nie. Podłączy jeszcze dal
szych 67. W planie budowa 
dwóch następnych EC — na 
Teofilowie 1 Zubardziu.

©  W 27 zakładach, o któ
rych wiadomo, że nie będą 
podłączone do żadnej EC. o- 
pracowuje się w ’ tej chwili 
projekty urządzeń odpylają
cych.

0  Stan naszej atmosfery 
stale kontroluje Stacja Sa
nitarno-Epidemiologiczna. In 
terweniuje ona w groźnych 
wypadkach*

ROZDZIAŁ II  
“  HALE FABRYCZNE

Stosunkowo najlepiej jest 
v przemyśle włókienniczym. 
Nadmierne tlości pyłu ba
wełnianego w powietrzu do 
tvcza tylko oddziałów przy
gotowawczych — szarpaln’. 
Jak dotąd, niestety, tylko 
dwie lub trzv szarpalnie są 
prawidłowo ^wentylowane.

Rodzi się jednak nowe nie 
bezpieczeństwo, mianowicie 
dla wykończalni. Do apretu 
ry tkanin wprowadza się co 
raz więcej środkóy chemicz
nych, iak np. formalinę, któ
re co prawda zbawiennie 
działają na tkaniny ale są 
szkodliwe dla zdrowia. Sto 
suje się tu najczęściej spe
cjalnie, „po naszemu", rozu
miany postęp techniczny — 
najpierw rusza produkcja 
przy użyciu nowych chemi
kaliów, a gdy podn esie 
s:e alarm, dopiero wfedy 
komuś przychodzi do głowy 
sprawa odpowiedniej wenty
lacji hal. Można wyrtiiw i  
przynajmniet 6 łódzkich za
kładów włókienniczych, gdz e 
te sprawy rysują się bar
dzo ostro.

Znacznie gorzej jest jed 
nak w przemyśle metalowym 
i budowy maszyn. Tu trudno 
nawet szukać wyjątków. 
Powietrze wszystkich odlew
ni zawiera ilość pyłu 10 lub 
nawet 20-krotne przekra- 
czajacą dopuszczalne normy* 
Główny składnik tego pyiu 
to krzemionka, która powo
duje w organizmie ludzkim 
nieodwracalne zmiany w po
staci pylicy krzemowej ołuc.. 
jest to choroba nieuleczal
na — postępuje dalej, mimo 
przerwania czy nawet porzu
cenia pracy.

Dz.wne, bo na przykład 
wszystkie galwanizernie tę
ga samego przemysłu są 
zwentylowane doskonale A 
projektu wentylacji odlewni 
dotąd nie opracował nikt, 
choć jest to w obecnej ch'Wi

li jeden z zasadniczych pro
blemów BHP.

Wreszcie raz jeszcze -Wi
dzew", którego pracownicy 
sa wielokrotnie bardziej na
rażeni na działanie dwu
siarczku, niż tzw. „przecięt
ny łodzianin".

W WZWS dba się bardzo 
o „czyste powietrze" wpro
wadza się stale usprawnie
nia na tym polu. niemniej do 
dziś warunki pracy nie są 
dobre. Wszakże ciekawe, że 
na przykład w NRD przy 
bliźniacze) produkcji notuje 
się znacznie wyższe stężenie 
wydzielanego dwusiarczku, a 
jednak wypadki zatruć nie 
zdarzają sie tam niemal wca 

. Ie. Po części dlatego, że ha
le fabryczne są tam budowa
ne według nowocześniej
szych wymagań, głównie jed 
nak z innego powodu. Oto 
dwusiarczek atakuje prceda 
wszystkim ludzi o chorym u- 
zębieniu i takich, którzy zbyt 
często wchodzą w kontakt z

©  Fabryka Mebli — Ma
kler „nitro".

Zdumiewające, że zakład, 
zmuszony do zatrzymania 
produkcji, potrafi dosłownie 
w ciągu paru dni usunąć nie
domagania A przecież takie 
zarządzenie najczęściej po 
przędza długotrwała „kolę
da"...

ROZDZIAŁ II I 
— ZAKOPCONA 

ROZRYWKA

Doskonały system wenty
lacyjny mamy w Pałacu 
Sportowym. „Pracują" tam 
dwa obiegi powietrza — je
den dla trybun, dostarczają
cy powietrze o większej za
wartość: wilgoci, drugi “  dla 
tafli lodowej, gdzie napływa 
powietrze suchsze. Cały 
„dowcip" zastosowano dla
tego, że gdyby wilgotne po
wietrze z trybun napłynęło 
nad Płytę, podnosiłaby się 
nad nią mgła.

Jak dotąd, pomysłowe u- 
rządzenie pracuje bez za
rzutu. Przyjeżdżali do Ło
dzi. zainteresowani nim. na
wet Niemcy i Amerykanie.

0
REPORTAŻ

NIEWIDZIALNYM
b o f t o ^ e r z e

kieliszkiem. Niestety, zrozu
miale..

Nie wyczerpaliśmy Esty 
niebezpieczeństw, grożących 
przy pracy ze strony powie
trza. Ale miast mnożyć przy 
kłady powołajmy się na 
pewien znamienny doku
ment. W łódzkiej Stacji 
San-Ep;d jest do przejrzenia 
tzw. „zeszyt zamknięć", 
gdzie notuje się wypadki 
„czasowego wstrzymania P>’o 
dukcji do chwili poprawy 
warunków pracy" Takich 
wypadków od początku lute
go br. było 17. Oto niek^ie  
z nich (zamiast opisywan a 
przyczyn podajemy tylko na 
zwę składników, któro wy
dzielały się w nadmiernej iloś 

ci):
©  Zakłady Radiowe — 

benzen.
©  Pralnia chemiczna Piotr 

kowska 116 ~ trójchloroety
len (tr:).

©  WZWS oddział gumów- 
ki — benzyna.

©  WZWS oddział jelir 
sztucznych — dwusiarczek 
węgla.

©  Wytwórnia chemiczna 
.Pyron" — trutka na szczu
ry*

©  Wytwóriiu . Termome
trów — rtęć.

/ot. Olejniczak

Niestety, na Pałacu Spor
towym bodaj wyczerpuje się 
lista łódzkich obiektów kul.
turalno-rozrywkowo gastrono

mlcznych, posiadających wła 
ściwe urządzenia wentyla
cyjne.

Przeciętny człowiek po
trzebuje do prawidłowego 
oddychania 20—50 m-1 po
wietrza na godzinę- Jeśli w 
pomieszczeniu pali się papie, 
rosy. pfcitrzeba nie mniej, niż 
35 m:l. Teoretyczne minimum 
wynosi przy bezruchu 6 mJ. 
W czasie wojnv budowano 
schrony przeciwgazowe, obli 
czone na krótkotrwałe użv- 
wame, gdzie zakładano nie 
więcej niż 3 m;i.

Tyle właśnie powietrza 
przypada na „jedno krzesło" 
w niektórych łódzkich ka
wiarniach. Tylko, że w sehro 
nach n.e paliło się papiero
sów...

Żadna bodaj łódzka ka
wiarnia me posiada wtaści. 
wei wentylacji (jak twietdzą 
wtajemniczeni eksperci w 
iednei iest klimatyzacja, a..e 
nieczynna)

Jeśl człowiek przypomni 
sobie mieszkańców Paryża, 
którzy w czasie największych 
upałów chowaja sie przed 
żarem do..- kin. gdzie zaw
sze iest .świeże powietrze' 
to wystarczy iedna wizyta w

dowolnym kinie łódzkim, by 
zapomniał, że sam kiedyś do 
świadczał podobnych dobro
dziejstw.

Z łódzkich teatrów tylko 
„Nowy" posiada urządzenia 
klimatyzacyjne. podotr-n 
zresztą wykorzystywane tyl
ko w 50“,*.

Więc cierpi sztuka, bo te
atry i kina latem świecą pu
stkami. więc cierpią restau
racje. bo jak się ludzie r.a- 
wąchają. to tracą apetyt. 
Skutecznie konkurują z *a- 
duchem chyba tylko bary 
mleczne, a to ze względu na 
ńiaka cenę potraw. Teraz już 
wiemy napewno. dlaczego w 
barach mlecznych jest tak 
tanio.

ROZDZIAŁ IV 
— „FELUŚ, PODAJ 

WIATRAK"

Bez udziału architekta ni-5- 
sposób zbudować dom. Bez 
inżyniera — specjalisty 
spraw sanitarnych, na do
brą sprawę — można. Ze po 
tem nie da się mieszkać? 
Drobiazg — dom stoi. wszy 
scy widzą. Nawet wnętrze 
ma czasem wypieszczone, 
jak nte przymierzając sk'ep 
„Telimeny" na Piotrkow
skiej. edzie zaduch idzie o 
lepsze z wykończeniem loka 
lu*

Zdumiewający jest ten 
brak kultury, ta ignorancja 
społeczeństwa w sprawie 
“świeżego powietrza".

Jeszcze bardziej zdumie
wa „analfabetyzm wenty
lacyjny" u nosicieli mvśa 
technicznej — projektantów, 
inżynierów, wśród personelu 
wykonawczego. Ze robotni
cy podczas remontu . w 
„Grandźię" z rozpędu zamu
rowali kanały wentylacyjne, 
to jeszcze trudno się dzi
wić. Bo niby skąd mogli wie
dzieć. że to są kanały, a nie 
dziury w ścianie?

Ale skoro np, przeprowa
dza sie remont kapitalny jed 
nego z łódzkich kin i za
pomina się", że należałoby 
poprosić do współpracy „spe 
ca" od wentylacji, to już 
zakrawa na grubszego kalib
ru bezmyślność 

Opowiadają. że pewien in. 
•żwiier w stolicy zaprojfck- 

' tewvał duża salę restauracy )- 
ną z Jednym małym wycią
giem. Zapytany przez fa
chowca. czy to wystarczy, 
upierał się, że na pewno, 
Wymieniał przy tym szyb 
kość. z jaką — według me
go — powietrze będzie wy
pływać przez wyciąg, kilka
krotnie większą od szyb
kości praktyczne możliwej. 
„Przewiew** zaplanowany 
przez owego inżyniera był 
nota bene rzędu huraganu, 
zdolnego roznieść nie tylko 
6ale ale i cały budynek.

Podobno, bo w kronikach 
nie zanotowano, wieść jeno 
gminna niesie, że w jednej 
z łódzkich fabryk tak długo 
laowiększano rozmiary i moc 
wywietrznika, aż w końcu 
wyleciały w hali wszystkie 
szyby. Przyczyna? Wia*rak 
był tak potężny, że wytw*j- 
rzyl wewnątrz podciśnienie. 
Zapomniano bowiem, że ce
lem wytworzenia obiegu po
trzeba nie tvlko wywiewać 
ale i nawiewać świeże p*-'- 
wietrze- A domorośli „spe
ce" dziwili siei ..zakładamy 
wciąż potężniejsze wiatraki i 
ciągle jednakowo cuchnie"..,.

Przesądem, chyba z cza
sów króla Ćwieczka, jest, że 
wentylatory hałasu ja (głów
nie dlateeo uciekaja od wen
tylacji kina i teatry). Otóż 
nie. Dzisiaj buduje się bez 
większych kłopotów całko 
wicie „bezszmerowe" urzą
dzenia wentylacyjne Mał> 
kto jednak o tym wie. tak 
jak rzadko w ogóle dostrze
ga się, że wentylacja jest 
potrzebna także i tam gdzie 
nie forsują iei rygorystycz
ne normy przemysłowe.

• • *
I tak dalel i dalej. N'by 

miało bvć o ..niewidzialnym" 
a tu wręcz namacalne 1 cięż 
kie Miałeś racie. Prometeu
szu kamienna też... 

ANDRZEJ BORKOWSKI 

P* S Autor pragnie na 
tvm miejscu serdecznie po
dziękować dr Izabel Czernie 
lewskiei i inż. Wacławowi 
Szuiskiemu ze Stacji Safitar 
no-Epidemiologicznej. oraz 
wszystkim innym. którzy 
przyczyn.li się do powstania 
artykułu.

M A R I A N  P I E C H A L
S E D H O

m
Gdzie humanistów 
ze świecą szukać?
Niektórzy twierdzą, że ro* 

zwój techniki odbywa się 
zawsze kosztem kultury du
chowej. że zbyt gwałtowna 
progresja cywilizacji zabija 
po prostu kulturę. Prom ie
nia człowieka w automat. 
Zamiast rozwijać w „im sa
modzielną myśl. uczucie i 
wyobraźnię, wykształca w 
nim odruchy i nawyki, od
bierając inicjatywę, tłumiąc 
intuicję i porażając wolę. 
W nadchodzącej erze cywi
lizacji technicznej wszyst
ko, to znaczy cale życie 
człowieka, sprowadzi się do 
naciskania jedynie odpo
wiednich guziczków. Już 
dziś po części tak się dzie
je, dając przedsmak przy
szłości. Po co trudzić się 
wyprawą do teatru, skoro 
wystarczy sięgnąć ręką do 
odpowiedniego guziczka i 
■— pstrvkl — słyszymy TX 
Symfonię w najlepszym na
graniu ałbo widzimy Ham
leta w najlepszym zespoło
wym wykonaniu. No ł co? 
No i nic. Jak łatwo przyszło 
do nas to i owo z wielkich 
arcydzieł przeszłości, tak ła
two ł poszło, me pozosta" 
wiajac w nas żadnego śla
du. Jest to objaw tak po
wszechny, że coraz częściej 
zwracają nań uwagę co 
wrażliwsi wychowawcy, pu
blicyści i socjologowie.

Znieczulica artystyczna sze
rzy się niepokojąco w sposób 
coraz bardziej widoczny. 
Ogarnięta jest nią już na
wet znaczna część tzw. in
teligencji humanistycznej. 
Na-•• .mprezach literackich, 
występach autorskich, od
czytach i dyskusjach o sztu
ce ze świecą w ręku szukać 
profesorów wyższych i śre
dnich uczelni, historyków li
teratury i sztuki, poloni
stów, wykładowców od hu
manistyki i nauk estetycz
nych. Uważają widocznie, 
że rozmiar ich wiedzy i kul
tury osobistej w danej dzie
dzinie zwalnia ich od obo
wiązki- '  .słuchania wątpli
wych — jakżeby inaczej! — 
prób młodego wierszopisa 
lub obejrzenia podobnych 
prób młodego plastyka.

Ba! Skoro on, lu
minarz. kultury, od dzie
sięcioleci zna i anali
zuje na wykładach twór
czość Picassa, a wiedzę o 
Dantem t jego arcydziele 
ma w małym palcu, -to po* 
cóż miałby się zajmować 
mało znaczącymi wierszy
kami nieznanego nikomu 
młokosa albo pomylonymi 
płótnami cudacznie 1 zazwy
czaj niechlujnie ubranego 
adepta palety? I tak oto 
szerzy się kołtuneria ze 
strony najmniej spodziewa
nej! Tym szkodliwsza, że 
dająca -zły przykład tak 
zwanym szerokim masom.

Ja czytam książki nauko
wców, ale naukowcy Tinie 
nie czytają. Widocznie ir 
ważają to 7.a stratę czasu. 
W zarozumiałości swojej 
lekceważą żywe źródła, * 
których korzystać i żyć bę
dą przyszli ich następcy. 
Bo,..'.m nie to jest obja
wem zdziczenia kulturalne
go, że zapracowany fizycz
nie r- botnik lub mało jesz
cze rozgarnięty chłop nie 
czyta Tomasza Manna, nie 
słucha Szymanowskiego i 
nie rozumie Picassa, ale to, 
że inteligencja z dyploma
mi wyższych zakładów na
ukowych, z tytułami profe
sorów i rzeczników kultu- 
p- nie czyta tomików współ
czesnych poetów, nie ma 
zielonego pojęcia o współ
czesnej muzyce, staje jak 
cielę przed malowanymi 
wrotami przed uczniami 1 
kontynuatoram* Picassa, 
Jest obojętna wobec no
wych propozycji t zjawisk 
artystycznych Na tvm po1* 
lega najgrożniei«»v oh'aw 
inteligenckiej kołtunerii! Ną 
inieczuleniu wobec ty

wych * aktualnych źródeł 
twórczości! Na bezkrytycz
nym, a więc jedynie kon
sumpcyjnym czyli pasożyt
niczym stosunku do arcy
dzieł. stworzonych w prze
szłości! Na przeciwstawia
niu przeszłości terażn-ejszor 
ści, a więc i przyszłości!

To nie technicy wtnni, że 
maszyna (radio, telewzor) 
wypiera książkę, zamiast ją 
wspierać, zostawiając dla 
niej więcej czasu, rozbudza
jąc (przez radio 1 telewizor) 
do mej głód i zaostrzając 
smak. Tak zwane szerokie 
masy czytają żywiołowo 
Kraszewskiego, Sienkiewr 
cza. Orzeszkową f Konopni
cką, zawieszają na ścianach 
oleodruki z jeleniem lub li
che reprodukcje „Bitwy 
pod Grunwaldem", biorąc 
asumpt z ograniczonego 
smaku inteligencji i tak 
zwanych wyższych pod 
względem wykształcenia 
warstw, które właśnie ra  
tych nazwiskach i na tak eh 
arcydziełach sztuki w swym 
ospałym zainteresowaniu 
poprzestały.

Przykład zawsze idzie * 
góry! No. a jeżeli kto* po
wie. że idzie z. dołu, te> tym 
bardz.iej eibciąża to tę inte
ligencję f te wyższe od nor 
ntedzialne za ten s!a‘i rze
czy warstwy.

Szlag człowieka może tra
fić. kiedy słyszy takiego zar 
dufanego w swym besserw:- 
serstwie inteligenta, który 
twierdzi, ie zna Picassa, 
więe* po co mu inni mniej 
głośfii, a więc mrriej dosk'*’ 
ni 11 nowatorzy? To jeszcze
JedeL...ahjtw  współczesnej
barbarii! Znalem podc>as 
wojny księdza który twier
dził, że cała wiedza ludzki, 
a nawet boska, znajduje 
się w Biblii, po cóż wiec 
cokolwiek czytać poza nią? 
Znamy Szekspira, po cóż 
więc czytać Shawa albo 
Pirandella? Wystawiamy w 
teatrach Moliera, po cholerę 
więc wystawiać Fredrę? Gdy 
by tak właśnie rozumowali 
Grecy. Amerykanie, Niem
cy 1 Rosjanie, nie wyszliby 
w lekturze i kulturze poza 
Homera, Yhitmana, Goethe
go i Puszkina. Bo po co? 
Wszystko, co potem, to już 
nie to!

A Paryż właśnie dlatego 
jest ośrc ’kiem prawdziwie 
twórczym, źe mimo znajo
mości Kartezjusza czytają w 
nim także i Sartre‘a. 1 
właśnie dlatego zauważają 
bardzo słabego Michela Bir 
tora. że mają bardzo potęż
nego Honoriusza Brflzaca 
I dlatego nie boją się. źe 
technika zabije >m kulturę, 
bo zanim dadzą „małpie" 
brzytwy, wprzód ją pouczą 
jak ma się z nią obchodzić 
1 Jak x  niej korzystać Wła
śnie popr-ez Butora popro
wadzą ją do Balzaca, a po
przez Śartre‘a d0 Kartezju
sza.

„A u nas inaczej, inaczej" 
— jak mówi wieszcz. Mi
ckiewicz w Interpretacji ' 
argumentacji niektórych 
inteligentów r wyższyrr 
wykształceniem służy naj
częściej jako automatycz.n' 
pistolet do 7~bicia młodo
cianego debiutanta. Temu 
samemu zbożnemu celów 
służy Chopi i Matejko 
Czy w tym wypadku Mi
ckiewicz (zarówno jak Chei- 
pin i Matejko) nie jest ab' 
owg groźną brzytwą? O 
proszę się nie obrażać — nie 
powiedziałem przecież w 
czyich rękach... Honny so.t 
qui mai y pense.

s i r .



PAPIER BYŁ POTRZEBNY JUŻ SETKI LAT 

TEMU. W STAROŻYTNYM EGIPCIE USIŁOW A

NO ZASTĄPIĆ GO PAPIRUSEM, W RZYM IE 

I GRECJI ZŁOTYMI, SREBRNYMI LUB MIE

DZIAN YM I TABLICZKAMI, OBLANYMI WOS

KIEM , W A ZJI M N IEJSZEJ A POTEM I WE 

WSZYSTKICH OGNISKACH ÓWCZESNEJ KUL

TURY —  W YPRAW IONĄ BARANIĄ, OŚLĄ, 

LUB CIELĘCĄ SKÓRĄ, KTÓRĄ OCHRZCZONO 

MIANEM PERGAMINU. ALE CUDEM LUDZKIE

GO UMYSŁU I OGROMNĄ SZANSĄ DLA LUDZ

K IEJ MYŚLI OKAZAŁ SIĘ DOPIERO PAPIER.

M i ę d z y  s t a r y m i  
a  n o w y m i  l a ł y

Narodził się on w Chi* 
nach na początku naszej e" 
ry. Po kilku wiekach tajem
nicę jego wyrobu zdobyli — 
poprzez chińskich jeńców 
Arabowie. U podstaw trium
falnego pochodu papieru 
przez świat stały podboje, 
wojny, wśród ,nich wypra
wy krzyżowe. Z podbitej 
przez Arabów Hiszpanii ' u- 
miejętność wyrobu papieru 
przedostaje się do WJoch. 
Niemiec, Polski i innych 
krajów. W niewoli u nie
wiernych i od przeklinanych 
Saracenów uczyli się euro
pejscy rycerze — krzyżow
cy, papiernicze i sztuki.

Papier ceniono na równi 
ze złotem i brylantami. Zdo
bywca Ameryki Środkowej
— Cortez. wraz z innymi 
skarbami postał królowi hi
szpańskiemu papier, wyra
biany przez Azteków,

Do rangi faktów history
cznych urosły pierwsze dzia
ła i dokumenty pisane na 
papierze: księgi Buddy z II 
i I II wieku, czy list Kon
stantyna IX  do Kalifa Ab- 
derramana pisany na niebie
skim papierze złotem i sre
brem.

W dzisiejszym świecie 
znaczenie i pożądanie papie
ru wci.le nie zmalało. Był 
potrzebny setki lat temu, 
jest potrzebny nieporów
nanie więeej obecnie. Czło' 
wiek od momentu narodzin
— kiedy wydaja rodzicom 
akt urodzenia, ,rcU> chwil; 
śmierci — kiedy wydają 
rodzinie akt zgonu ,«+yka się 
z papierem. I mają chyba 
rację biografowie papieru, 
mówiąc że rządzi on świa
tem.

C o  w t e d y ?
W Polsce z papierem nie 

jest wesoło. Statystycy kra- 
czą, że zajmujemy «t»d 
względem zużycia papieru 
jedno z ostatnich miejsc w 
Europie I choć w br. w y  
twarzamy 62(5 tys. ton w 
stosunku do 239 tys. ton 
przed w>jną. produkcja pa
pieru nie może sprostać po
trzeb 'nr A zspuwiadalo się 
tak pięknie..,

W tradycjach papierni
czych wyprzedziliśmy swe
go czasu (XV wiek) Anglię, 
Czechy, Węgj\v i Holandię. 
Już w roku 1473 istniała w 
Gdańsku pierwsza papier 
nia. W rok potem wydruko
waliśmy pierwszą książkę
— zaledwie w 19 lat po 
pierwszej książce w świecie 
(1455 r.). Ba, ale wtedy robiło 
się papier ze szmat bawełnia
nych i nie byle kto byl jetJo 
odbiorcą.

Odkąd książka „zawędro
wała pod strzechy*1 odkąd 
trzyletnie dzieci sięgają po 
brystol, żeby namalować ab
strakcyjną wizję świata, 
białogłowy nauczyły się p "  
sać a „klozetowe babki" za 
30 groszy muszą udostęp
nić grubą rolę „Solah“ — 
papier stal się artykułem 
najpierwszej potrzeby.

A jak tu sprostać wymo
gom, kiedv złośliwa natura 
obdarzyła Polskę szczodrze 
drzewami liściastym; a ska* 
po najbardziej pożądanym 
do wyrobu' papieru — świer
kiem?

t>d roku 1866 bow!em, kie
dy to Amerykan Tighman 
użył celulozy (masa otrzy
mywana drogą procesów 
chemicznych z drzewa, ja

kością nie ustępująca masie 
papierniczej otrzymywane! 
ze szmat) do wyrobu papie
ru. szmaty zostały prawie 
całkowicie wyparte. Prawie
12 dolarów musimy płacić 
za jeden metr sześcienn> 
drzewa świerkowego spro
wadzanego z Finlandii. W 
tym roku import oblicza 
się na 100.000 m:* drewna 
ze strefy dolarowej. Z roku 
na rok mceją możMwości 
tmporiu. Za 5—6 lat. mo
żemy zostać absolutnie „na 
lodzie", nikt nam drzewa 
nie sprzeda. I co w:edy?

Odpowiedzi na to pytanie 
trzeba szukać w Instytucie 
Celulozowo - Papierniczym 
przy ul. Gdańskej w Ło
dzi. Właśnie dyrektor Insty
tutu — mgr Brunon Jamer 
roztoczył przede mną tę a- 
pokaliptyczną wizję. Tym 
bardziej efektownie i cen
nie wypada działalność In
stytutu, którego pracownicy
— jak nie przymierzając al
chemicy poszukujący kamie
nia filozoficznego — szuka
ją wyjścia z papierowego 
impasu. Znalezienie nowych 
surowców do produkcji pa
pieru jest. więc podstawo
wym celem Instytutu. Dla 
je;o realizacji.

N a u k a  p o s z ł a  w  l a s
I  okazało się, że papie:? 

można produkować nie tyl- 
, ko z świerku, mało go prze
cież mamy, ale j , z , innych 
dotychczas niewykorzysty
wanych gatunków drzew — 
brzozy, topoli, osiki grabu 
czy buka. który gnije w 
Bieszczadach.

Zespól pracowników In
stytutu pod kierunkiem mgr 
B. Jamera przystosował na 
przykład do potrzeb pro
dukcji papieru brzozę. 
Wprowadzana do kilku za
kładów papierniczych nowa 
technologia przyniesie rocz
nie 60 tys. m sześć, surow
ca.

Zespół mgr inż. B. Biało- 
błockiego dokonuje prób za
stąpienia świerka topolą i 
osiką. W Myszkowie ma 
powstać specjalny oddział 
doświadczalny w którym 
sprawdzi się laboratoryjne 
doświadczenia. Przewiduje 
się, iż ta metoda pozwoli za
oszczędzić rocznie 35 tys m 
sześć, świerka.

Wydana przed wojną en
cyklopedia ilustrowana M. 
Arcta podaje, że w niektó
rych krajach robi się pa
pier ze słomy. Obecnie dzię
ki pracownikom Instytutu 
do tyęh ..niektórych1' zali
czyć można i Polskę. I choć 
na razie przerabiamy zniko
mą ilość słomy (około 10 
tys. ton) wysiłki Instytutu 
i jego prace naukowo-ba
dawcze idą w kierunku naj
korzystniejszego przerobu 
słomy na celulozę i w kon
sekwencji na papier. Ilość 
słomy rocznie w Polsce obli
cza się na 26 min ton. Gdy
by choć uzyskać 7 tys. ton 
celulozy słomianej rooznie, 
to oszczędność stąd wynikła 
wynosiłaby ponad' pół milio
na dolarów. Jeżeli zaintere
sowanie słomą nie okaże się 
„słomianym ogniem" to o- 
twierają się przed przemy
słem papierniczym piękne 
perspektywy...

Poza odkrywaniem no
wych surowców drugi nurt 
wysiłków, skierował Insty
tut na jak największe i&y- 
eksploatowanie już istnieją
cych i uznanych. Ze :00 kg. 
drewna otrzymuje się prze
ciętnie 50 kg celulozy. O- 
nracowana pod kierunkiem 
doc. Ireny Łapińskiej meto
da pozwoli na otrzymanie 
60—65 kg celulozy.

' 1 ^  Sf>/ "  /  ‘

T w ó i c y —t w ó r c o m
Papiery, jak społeczeństwa, 

dzielą się na klasy. Specja
liści wyróżniają 10 klas pa
pierów w zależności od cię
żaru jednego metra kwa
dratowego. Tysiąc i jeden 
przepisów określa, jaki ga
tunek czemu najlepiej słu
ży. Taki więc papier zbyt 
nierówny, chropowaty, bar
dzo gładki lub bardzo lśnią
cy jest nieodpowiedni dla 
oka. Najmilsza jest ponoć 
dla oka i w dotyku po
wierzchnia gładka, ale ma
towa. a l  kolorów — deli
katny o kremowym zabar
wieniu tzw. „chamois" — 
przypominający dawne per
gaminy. Mimo że papieru 
wciąż jest za mało i na ta
kie niuanse musi Instytut 
zwracać uwagę.

Rodzaj papieru i jego wy* 
gląd nie jest bowiem obojęt
ny i twórcy i czytelnikom i 
odbiorcom.

Jan Parandowski pisze: 
„Jest coś. szczególnie pocią
gającego w białej kartce pa
pieru. To niby otwarta dro
ga. która ma się pójść w 
nieznane". I być może wy
gląd i rodzaj papieru wpły
wał na taki. a nie inny 
charakter dzieł.

Rousseau o dwóch pierw
szych częściach „Nowej He
loizy" mówi' „Stworzyłem 
je t przepisałem na czysto 
w ciągu zimy z niewyi ow- 
ną przyjemnością używając 
najplenniejszego, złoconego

papieru...''

Anatol France, który nig
dy na czas w papier się nie 
zaopatrzył „szukał go po ca- 
łyrt, mieszkaniu. żebrał u 
kucharki, porywał stare li

sty i koperty, zaproszenia, 
wizytówki, kwity..."

„Kajety, notesy, teczki z u 
lotnymi kartkami należą do 
rekwizytów każdej pracy pi
sarskiej. Albo towarzyszą 
powstającemu dziełu, albo 
są podręcznym archiwum 
wrażeń, spostrzeżeń, szki
ców

Pracownicy Instytutu, 
twórcy nowych metod u- 
uszlachetniania papieru sta
rają się wyjść naprzeciw 
twórcom dzieł i wydawcom. 
Pracują np. nad uszlache- * 
tnianiem papierów do dru
ku poprzez powlekanie „po
dłego" podłoża. Pracują nad 
papierami kredowymi, nad 
połączeniem w jedną opera
cję dwóch procesów: pro
dukcji papieru i jego powle
kania. Jeszcze w roku bie
żącym w Częstochowie roz
poczną się nad tym próby 
w skali przemysłowej. Cze
ka nas więc zalew ślicznych 
gładkich I przyjemnych dla 
oka gatunków papieru.

C u d a  i c u d e ń k a
Instytut powstał w 1950 

roku I obecnie zatrudnia 
135 osób (w tym 100 osób 
to kadra inżynieryjno-tech
niczna). m. in.: 5 docentów,
10 adiunktów. 9 starszych 
asystentów. 7 asystentów. W 
każdym z 6 zakładów In
stytutu dzieją się rzeczy „o 
jakich się filozofom nie śni
ło". może dlatego, że raczej 
rzadko znali się na chemii.

Na alchemię i czarną ma
gię zakrawa (dla laika o- 
czywiście) fakt, że z tej sa
mej tylko nieco odmiennie 
przyrządzonej celulozy w 
Zakładzie Celulozownictwa, 
można zrobić sztuczny jed

wab nitrocelulozę do strze
lania i papier.

Zakład papiernictwa — 
choć także papierem się 
zajmuje, nie przypomina w 
niczym dawnych papierni, 
gdzie masę papierową uzy
skiwano ze zmiażdżonych i 
rozgotowanych szmat pre
parowanych w specjalnych 
kadziach. Woda — jak w 
młynie napędzała tłuczki 
miażdżące. Masę papierową 
sitami czerpano z kadzi, 
prasowano między płatami 
sukna w prasach, suszono 
na słi ńcu i gładzono. Nie 
rozeznałby się chyba w za
kładzie stary Louis Robert
— twórca pierwszej maszy
ny do wyrobu papieru tzw. 
papiernicy (1799) — choć 
i dzisiejszy system produk
cji mimo wielu zmian opie
ra się na jego pomyśle.

Czy mógł przypuszczać, że 
potomkowie zamiast zajmo
wać się „normalnym" pa
pierem zrobią zeń coś na 
kształt twardego drewna?

W zakładzie opracowano 
bowiem tzw. papier „podło
żowy" do wyrobu lamina
tów, zastępujących fornir

Przypomina on zwykłą 
bibułę która po nasyceniu 
tworzywami sztucznymi 
świetnie nadaje się na wszei 
kiego rodzaju wykładziny w 
miejsca forniru, płytek ce
ramicznych, a nawet karo
serii samochodowych. Ślicz
ne kolorowe płyty lamina
towe, tańsze od forniru, 
łatwo zmywalne, lekkie, nie 
poddające się wilgoci, będą 
już od przyszłego roku pro
dukowane na skalę przemy
słową. Dzieło Instytutu (two 
rzywa do nasycania były zna 
ne, papier stanowił cały 
szkopuł) zawita do łazienek, 
kabin okrętowych i samolo
towych szpitali, mieśzkań 
zjawi się jako okładzina na 
meblach, na samochodach 
itd.

Grozi nam, że niedługo już 
będziemy pić nie z bu
telki, a z papieru.

W Zakładzie przetworów 
papierniczych (pracuje, tu je 
den z najlepszych w Polsre 
specjalistów od chemizacji 
papieru, tngr ,inż.,’ K, Paje- 
nik) powstają pierwsze pa
piery nie przepuszczające 
wody. pary, tłuszczu, toreb
ki — butelki, w które moż
na nalać mleka, cały asor
tyment niesłychanie potrzeb 
nych opakowań dla różnycn 
produktów o różnych wła
ściwościach.

Bardzo interesujące ba
dania przeprowadza zakład 
produktów ubocznych (kie
rownik — docent dr K. Sar
necki). w  produkcji papie
ru wykorzystuje się jeden 
tylko składnik drzewa — 
celulozę. Inne tzw. ługi po
siarczynowe „uciekają" z 
wodą. Podobno Wisłą płyną 
miliony litrów spirytusu i 
płynie wspaniała pasza dia 
bydła. Podczas procesów 
tworzenia celulozy powstają 
cukry fermentujące z któ
rych można uzyskać spiry
tus i drożdże pastewne, a z 
wywaru pofermentacyjnego
— materiał opalowy, zastę
pujący węgiel. W Niedomi
cach, Włocławku i Czułowie 
powstaną fabryki, które bę
dą wytwarzać spirytus i 
drożdże.

Przemysł celulozowo-pa
pierniczy w 1965 roku ma 
produkować 12 min litrów 
spirytusu i 5 tys. ton białko
wych drożdży pastewnych. 
Efekt? Oszczędność tysiąca 
ton kartofli, urozmaicone 
„menu" dla bydła.

Oszczędność wody leży na 
sercu zakładowi gospodarki 
wodnej. Obecnie na 1 kg 
papieru zużywa się 200 li
trów wody, na 1 kg celulo
zy 600 litrów wody. To 
stanowczo za dużo. jak na 
nasze wodne możliwości.

Punktem rozbieżnym mię
dzy ICP a innymi instytu
tami jest zakład analitycz
ny. który zajmuje się ana
lizą papieru in gremio — 
dla wszystkich placówek In 
stytutu. Gdzie ir.dziej każ
dy zakład „analizuje" na 
własną rękę.

W Instytucie znajduje.się 
także Ośrodek dokumenta
cji naukowo-technicznej i 
informacji (setki czasopism, 
tysiące książek), w którym

po raz pierwszy w PoTrc* 
mgr J. Siniarska-CzaplickA 
opracowuje historię papieru 
i znaków wodnych na Ma
zowszu. Okazuje się, że na 
świecie jest kilka ośrodków 
zajmujących się znakami 
wodnymi. Polska musi do 
nich „doszlusować". Po co? 
Znaki wodne (na przykład 
takie jakie widać na bankno 
tach' pod światło), mają 
znaczenie dla datowania rę
kopisów, identyfikacji pew
nych dokumentów i historii. 
Opasłe teczki z papierami, 
zawierającymi znaki wodne 
wyglądają niesłychanie do
stojnie, malowniczo 1 przy
jemnie „zalatują myszką".

E i e k t y
Instytut podlegał kolejno 

przemysłowi lekkiemu, che
mii. był w oddzielnym „wła
snym" ministerstwie, obec
nie jest w... lasach — bo 
papier robi się z drzewa. 
W Ministerstwie Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego u- 
znawany jest za beniamin- 
ka. Ten fakt nie chroni go 
bynajmniej przed trudno
ściami.

Powtarza się jak w każ
dym innym instytucie pio
senka — że brak około 15 
laborantek, że trudno „zła
pać" młode, zdolne kadry 
wobec przepisu o konieczno
ści 2-letniego stażu w prze
myśle (po stażu młodzieńcy 
i panny demoralizują się — 
zarobki w Instytucie są dla 
nich za małe). Brak możli
wości dostarczenia pracow
nikom mieszkania, ciągnąca 
się w nieskończoność adap
tacja pomieszczeń dla pół- 
techniki w Rudzie Pabia
nickiej, długi cykl wpro
wadzania opracowań Insty
tutu do przemysłu — to 
kilka zaledwie uwag z dłu
giej listy żalów. Cytuję je 
tym chętniej, że Instytut 
jest naprawdę bardzo po
trzebną placówką. Pomija
jąc już szereg innych wzglę 
dów, chociażby dlatego, że 
pracuje na potrzeby około 
25 wiclkich przedsiębiorstw 
celulozowo-papierniczych, od 
których zależy czy papier 
będzie, jaki i ile, czy będą 
laminaty, torebki — butel
ki itp.

Efekty pracy placówki 
naukowo-badawczej, jeżeli 
już są, to zbyt cenne, by 
można wyliczyć je w kilo" 
gramach, tonach i liczbach. 
Wspomnę — za dyrektorem 
do spraw naukowo-badaw
czych — doc. Cz. Pustelni
kiem, jedynie kilka gatun
ków papieru — opracowa
nych po raz pierwszy w 
Polsce przez Instytut: 

Antykor — papier antyko- 
. rozyjny, <w którym można 
przewozić części metalowe 
(szczególnie ważny przy eks
porcie do „tropików").

Papier światłoczuły —> fo
tograficzny (ten w którym od 
bijamy klisze).

Papier metalizowany i e- 
lektroprze wodzący.

Specjalny gatunek papie
ru do robienia planów topo
graficznych, — nie może on 
zmieniać kształtów pod 
wpływem czynników atmo
sferycznych (w Burmie błą
dziły wojska, bo papier się 
zmieniał „fałszował" skalę. 
szereg gatunKow papierów

elekt roizolacyjnych.
Papier do laminatów itd.
O opracowaniu szeregu 

innych efektownych i cen
nych metod produkcji pa
pieru i nowych surowców 
już wspomniałam.

Czym tu zakończyć?
Może wzajemnymi gratu

lacjami że nie żyjerpy w 
czasach Savonaroli, który 
wygłaszał kazania na tle 
płonących stosów heretyc
kich książek? Książki są jak 
wiadomo z papieru, a In
stytut żyje dla papieru.

Może wyliczeniem że rocz 
nie na książki idzie w Pol
sce 25 tys. ton papieru. To 
znaczy'2.500 wagonów 10-to- 
nowych czyli 50 pociągów 
50 wagonowych.

Może radosnym westchnie 
niem, że rozwój Instytutu 
jest najlepszą gwarancją na 
to. że nie zbraknie nam 
książek, a książka to przy
jaciel człowieka.

Do wyboru, do koloru.

'̂in
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JĘZYKOWE SPORY

Norwegowie rozmawiają 
arówno z sobą jak i z go- 
|crni tak długo spokojnie jak 
lugo nie rozmawia się o ję-

1 ku norweskim.Na tle ję- 
Vkowym wynikają od razu 
•'żarte spory i kłótnie. Zród- 
a tych sporów należy jak 
■wykle szukać w historii. 
lĘzyk norweski rozwijał się 
v średniowieczu w oparciu o 
skalne dialekty oraz czer- 
N c liczne impulsy ze szwe
dzkiego i duńskiego. Później,
^ XIV wieku, nie bez zna- 
Renia byt i Plattdeutsch. W 
zasie kilkusetletniego pano
wania Duńczyków wpływ 
duńskiego stawa! się coraz 
^lększy. W XVI wieku Nor
wegowie pisali językiem 
duńskim, który był jednak 
Jupplnie inaczej wymawiany. 
<cz po zerwaniu unii z Da- 

w 1814 r. zaczęła wzra- 
*tać szybko silna opozycja 
^zeciw duńskim naleciałoś- 
!>om.
Około połowy X IX  wieku 

taykoznawca Ivar Asen two 
[ty podstawy nowego języ- 
a norweskiego w oparciu o 
ialekty wiejskie. Język ten 

^azwany zostat „landsrual". 
t̂ale wzrastająca liczba na- 

!jonalistów domagała się, a- 
,by ten właśnje język uznany 
'•°stal za powszechnie obo
wiązujący w przeciwieństwie 

„riksmal“, którym mó
wiła ludność miast. Kwestia 
W kcwa urosła do proble
mu polityczno-społecznego. 
'Orwegowie podzielili się na 
*kvie zwalczające się partie, 
^iele posiedzeń „stortingu"
^  parlamentu norweskiego 
^święcono gorącym deba- 
’'>m i sporom w kwestii ję- 
^ka. Obecnie oba języki u- 
^ane są za równoprawne. 
[Wstaje nowy trzeci język

„Saninorsk“ ogólnonor- 
*,eski, który usiłuje połą- 
c?>'ć oba wyżej omówione ję- 
*Vkl.

Czy z tej mediacji coś wy
mknie trudno powiedzieć, bo 
"'dennicy różnych języków 
S;t bardzo zacietrzewieni i 
Stoją raczej na nieprzejedna
nych pozycjach. Stąd też, za
cnie od większości zwolen
ników we władzach poszcze
gólnych dzielnic i miast, 
^ożns prasę i wydawnictwa 
jtytać w rozmaitych języ- 
fsęh. Biada cudzoziemcowi, 
Móry nieopatrznie opowie 

za którymś z języków, 
opowiedzieć się jest jed- 

?ak również niedobrze. Po 
^)ku bardzo przykrych doś
wiadczeniach jak ognia uni
kałem rozmów o języku.

Norwegowie lubią dysku- 
!0Wać i to no poważnie. Naj- 
ef>iej scharakteryzował róż- 
>̂ce między Norwegami, a 
Jańczykami jeden z moich 
duńskich znajomych. Otóż 
Svv0go czasu rozpętała się w 
Jizasopismach norweskich 
?yskusja na temat piekła — 
■̂k je należy rozumieć itd. 
"Wicizi pan — mówił Duń- 
Jj*yk — mv Duńczycy jeżeli 
^skutowaiibyśmy podobne 
?DrHwy. to tylko problem ra-

Jest to bardzo trafna 
charakterystyka bowiem Duń 
•̂ycy przekładają nad 

wszystko pogodę i spokój, są 
■'"dnak bardziej ciężkomyśl- 
J1' niż Norwegowie. Złośliwi 
"iordzą. że to wpływ piwa 
danego po duńsku ,.ól“. któ 
r*go Duńczycy rzeczywiście 
^ypijaju mnóstwo.

Wracając do Norwegów 
ak wynika 7 historii o ję- 

*Vkowych sporach cechuje 
ich wielki indywidualizm, 
"^zwinięciu się 'ego rodzaju 
^Tiysłowoścl sprzyja z pew- 
^ścią wielkie rozdrobnienie 
^dn icze  i w miastach i na

prowincji. Wsi np. w rozu
mieniu polskim w Norwegii 
w ogóle nie ma. Osadnictwo 
jest wyłącznie jednodwor- 
cze i w znacznym rozrze
dzeniu. Indywidualizm ten 
nie był również nigdy spe
cjalnie krępowany.

Szczególnie w Norwegii u- 
derza głęboki demokratyzm 
w stosunkach między ludź
mi. Zasada poszanowania 
każdego rodzaju pracy, a w 
związku z tym i poszanowa
nia wzajemnego ludzi, jest 
tutaj faktem. Nie zaobserwo
wałem nigdzie uniżoności, 
wyższości 1 arogancji w sto
sunkach ludzi znajdujących 
się na bardzo różnych pozy
cjach społecznych. Obev jest 
mieszkańcom norweskich

JER Z Y  KMIECINSKI

Norwegowie mają czwartą 
co do wielkości flotę han
dlową, wie prawie każdy, 
natomiast mniej się mówi o 
bardzo rozwiniętym wielo- 
rybnictwie. Zachodnie wy
brzeże Oslofjord — miasto 
Tónsberg, Sandefjord i Lar- 
vik są tak przesiąknięte at
mosferą łowców wielorybów, 
że nie sposób tu o czym in
nym mówić czy myśleć. Tu 
znajduje się kolebka nowo
czesnego wielotybnictwa.

Mieszkaniec miast Tóns
berg, Sven Toyn, w latach 
osiemdziesiątych ubiegłego 
stulecia po raz pierwszy na 
ś\yiecie zastosował armatkę 
z harpunem na dziobie swe
go statku. Początkowo poło
wy odbywały się na wodach

oraz ponad 100 statków 
przystosowanych do poło
wów. Dla porównania do
dać należy, że Anglia dyspo
nuje tylko trzema tego ro
dzaju bazami. Japonia ma 2 
a Związek Radziecki i Ho
landia po 1.

W czasie zwiedzania takie
go statku-bazy. }eden ze sta
rych łowców skarżył mi się, 
że obecnie Japończycy coraz 
bardziej przejmują inicjaty
wę w wielorybnictwie świa
towym. Ostatnio nawet jed
no z przedsiębiorstw norwe
skich sprzedało im 2 statki- 
bazy, oraz stację wieloryb- 

nicza na jednej z wysp An
tarktyki. Japończycy są w 
stanie sprzedawać o wicie 
taniej produkty wielorybni-

dopiero w kwietniu lub ma
ju. Ulice miast zapełniają 
się wtedy upojonymi powro
tem 1 zarobkami łowcami 
wielorybów, wszyscy oczy
wiście brodaci i kosmaci ł 
obowiązkowo pijani. Jest to 
okres największych utargów 
wszelkich restauracji. W o- 
góle zresztą jeśli już o tym 
mowa należy stwierdzić, iż 
Skandynawowie dość dużo pi
ją. Charakterystyczne jed
nak. że nie są to młodzień
cy tak jak to u nas naj
częściej bywa. ale ludzie już 
w sile w:eku. Ci również wy
wołują najczęściej uliczne 
awantury, które mimo porto
wego charakteru wszystkich 
prawie miast norweskich, 
nie są częste. Sam jednak

W  S k a n d y n a w i
miast lekceważący stosunek 
do mieszkańców prowincji, 
tak niestety jeszcze częste 
zjawisko wśród naszych 
miejskich kołtunów. Zresztą 
wieś norweska, to wieś wy
soce kulturalna. Nie jest to 
oczywiście tWyrtlk tego! że 
Norwegia leży na Zachodzie. 
Nic biedniejszego tak właś
nie sądzić. Demokratyzm jak
i kultura wsi wypływa prze
de wszystkim z tego, że chłop 
norweski nie był nigdy chło
pem pańszczyźnianym. Nor
wegowie w ogóle nie mieli 
grafów i innych możnowład- 
ców. Pochodzenie szlacheckie 
jest w Norwegii kategorią 
zupełnie niezrozumiałą. Nie 
mogę się oprzeć teraz myśli
o wszystkich polskich sno
bach z sygnetami rodowymi 
na palcach.

Polski chłop wykorzysty
wany był w Polsce przed
rozbiorowej na wyścigi przez 
pana i plebana, następnie 
jeszcze na dodatek przez za
borcę, wszyscy byli przy tym 
zgodni, że chłop powinien 
być ciemny, a często pijany. 
Przez cały ten okres chłop 
norweski mógł stosunkowo 
bez większych oporów pod
nosić stale swój poziom wie
dzy Dziś rolnictwo w Nor
wegii reprezentuje wysoki 
poziom kulturv rolnej Go
spodarstw. które by prowa
dziły gospodarkę tzw. samo
wystarczalną, a więc i upra
wę zboża, i chów trzody 
chlewnej, i bydła, i gospo
darkę mleczną, właściwie nie 
ma. Zależnie od miejscowych 
warunków glebowych chłopi 
norwescy koncentrują się 
badź na gospodarce zbożo
wej, bądź mlecznej, badź ho
dowlanej. Szczególnie roz
powszechniona jest gospo
darka zbożowa oraz roślin 
okopowych i warzyw, ponie
waż produkty mleczne i 
mięsne Norwegia sprowadza 
po dogodnych cenach z Da
nii. Rolnicy wiec norwescy w 
tych dziedzinach nie wy
trzymują konkurencji

Wszelkie prace polowe wy
konywane sa traktorami. 
Konie to wielka rzadkość. 
W rozmowach z rolnikami 
norweskimi ci ostatni dzi
wili sie jak możemy sobie 
pozwolić tak masowo na lu
ksus koński.

WIELORYBNICTWO

Nie rolnictwo jednak przy
nosi Norwegom największe 
dochody — bogactwo leży w 
morzu i w lasach. O tym, że

Arktyki. Obecnie głównymi 
terenami łowieckimi są mo
rza Antarktyki. Tam. daleko 
na południe wyjeżdżają całe 
flotylle małych statków, b 
wyp. <>00 BRT przystosowane 
do pokiwania. '/ charaktery-, 
stycznym gniazdem bocianim ' 
do wypatrywania wielory
bów i z harpunowym dział 
kiem na dziobie. Towarzy
szą im olbrzymie statki ba
zy o wyporności 25.000 BRT. 
Jest to cała wielka pływają
ca przetwórnia. Norwegia 
posiada 9 takich statków-baz

cze ponieważ dysponują nie
zmiernie tanią silą roboczą. 
Marynarze japońscy bardzo 
często i podobno chętiyc, 
część swego zarobku otrzy- 
innlą w postaci mięsa Wie
lorybiego. Połowy odbywają 
się' oczywiście w czasie lata 
ant.irktycznego czyli w ciągu 
naszej zimy.

Brałem udział w pożegna
lnej uczcie, na jednym ze 
statków wielorybniczych. 
Wyjście bowiem z norwes
kich portów następuje w 
ciągu września, powrót zaś

widziałem jak w Stavanger 
dwóch podstarzałych gentle
manów rozdziawszy się z 
marynarek, uprawiało nor
malny boks, wykrzykując 
przy tym brzydkie słowa.

Siedliskiem tzw. „elemen
tu" są najczęściej sklepiki z 
napisem „Tobak". Oprócz ta
baki można tam oczywiście 
otrzymać różne inne artyku
ły. które następnie powodują 
ożywione dyskusje w rodza
ju już opisanej. Są to jednak 
wszystko dziecinne igraszki 
w porównaniu z bogatym

Sam Nyhavn to szeroki ka
nał portowy obudowany ma
lowniczymi domkami baro-< 
kowymi o bardzo zróżnico
wanych fasadach, trochę to 
przypomina Gdańsk. W czę
ściach parterowych i sute
renowych mieści się mnós
two „lokali rozrywko- 
wych“. Są to najczęściej 
ciasne ciupkl, jaskrawię l 
egzotycznie udekorowano 
pod południowe i wschodnie 
tawerny. Na wysokim za
zwyczaj piedestale produku
je s‘ę hałaśliwa orkiestra, a 
w dole, w oparach alkoholu 
t dymu tytoniowego, kłębi 
się różnojęzyczna masa 
ludzka. Od czasu do czasu 
część tego bagażu wypada 
na ulicę by załatwić jakiś 
porachunek. Kiedy się patrzy 
na piękne, lekkie fasady uro
czych domków Nyhavn wie
rzyć się nie chce. że kryją 
one tvle ludzkiego brudu i 
upodlenia. Kopenhaga umie 
się jednak i inaczej bawić* 
wesoło aż do zapamiętanias 
ale pięknie, młodzieńczo. Ta
kim centrum zabaw jest 
wspaniały park .,Tivoli“ z 
zawrotną ilością urządzeń 
rozrywkowych, od strzelnic* 
automatycznych ruletek na 
droon. monety, poprzez ka* 
ruzele z odrzutowcami i hale 
z maleńkimi samochodzika
mi aż do sal tawernych z 
konfetti, serpentynami itd. 
Wszystko to oświetlone pra
wdziwie orgiastycznie. Ko
penhaga to magnes który 
przyciąga wszystkich Skan
dynawów. Kiedy Norweg 
lub Szwed chce naprawdę 
wesoło się bawić — jedzie do 
Kopenhagi. To miasto urzeka 
i stale się uśmiecha swymi 
malowniczymi domkami nad 
cichymi kanałami.

Jest już noc. Wracam z o- 
ględzin Nyhavn. Wyszedłem 
właśnie nad otwartą prze
strzeń Sundu. Na oświetlo
nym łunami wielkiego mia
sta jasnym tle wschodniego 
nieba i w odbitych świat
łach wody — rysuje się syl
wetka syreny siedzącej na 
głazie. Rzeźba może niewiel
ka swą sztuką, ale dziew
czyna z odrzuconymi luźno 
włosami 1est jakaś wyrusza
jąca. A poza tym toć to sy
rena, krewniaczka naszej, 
warszawskiej. Wchłaniam 
południowo-wschodni wiatr, 
pachnący kwaśno Sundem i 
cieszę się. że wieje od Pol
ski. do której za kilka dni 
powrócę.

.Pocałunek" — dzieło największe9° współczesnego malarz a norweskiego Edwarda Musi cha,
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Aktor przed telewizyjną kam erą
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— Tak pozostaw (ę antenę! Tern: obraz jest doskonały,

List ff (ort telewidzu)

Niedzielna nuda
Zastanawiam się często dla

czego ludzie odno^aą s!ę do 
tf>k:-wirji tak krytycznie. 
Przecież aparat: kupują za 
ciężkie pieniądze, przecież 
kiedy się zepsuje — płaca *® 
naprawę. Nie dość na tym: 
czekają niecierpliwie tygodnia
mi aż uspołeczniony zakład 
dokona naprawy w ramach 
gwarancji i kiedy Już odbiornik 
pracuje, patrzą na ekran zie 
złością, nieufnie...

Myślałem: robią fa.U ci co 
w gazetach zajmują się kryty
ką artystyczną. Nie. Każdy 
telewidi znajduje chwilę 
wielkiej złośliwej satysfakcji 
kiedy pomyli się spiker, kie
dy zerwie »ię ta*ma w pro
jektorze. kiedy przewróci się 
latarnia uliczna wprost na 
głowy tancerek, a te zacho-' 
wują się jak gdyby nigdy nic... 
Sądzę, ie te odczucia złośli
wej satysfakcji są w yrów na
niem .takie otrzymują telewi
dzow ie za Ie pozycje w pro
gram ie, Kiore zie zrooióiie,

stojące na złym poziomic ar
tystycznym, są dowodem lek
ceważenia telewidza prze* ze
spól realizatorów TV. Oto np.
ogiądany ostatnio teleturniej 
poświęćmy zagadnieniom a- 
ftronautyki. Zespól ludzi od
powiadających: do kitu. U- 
mieją bardzo malo. Prowadzą
cy audycję Seraflnowicz t*'go 
dnia wyjątkowo ni<> w for
mie. Nudzi ai strach. Audy
cja ciągnie się potwornie. I 
to jest sam środek niedziel
nego popołudnia. A więc zlośó 
tysięcy ludzi siedzących przy 
telewizorach jest uzasadniona.
■ to Jeśli audycja nie była 
przygotowana, jeśli uczestnicy 
nie gwarantowali Interesują
cego poziomu — należało ją 
odwołać. Sprawa programu 
niedz'elnogo stanowi osobne 
zagadnienie. Wiedząc o tym, 
że aktorzy grają w teatrach 
aż do godziny 22 nie doma
gajmy się na ruzle progrnmów 
teatralnych, choć to I owo z 
popołud»n!ówek transmitować

można. Ale powiedzmy filmy, 
W niedzielę są one z reguły 
nieciekawe, najgorsze w ciągu 
całego tygodnia. Z wyjątkiem 
serii „Disneyland", choć i tu 
trafiają się mniej udane rze
czy. Program telewizyjnej nie
dzieli jest przynajmniej tak 
nudny jak program radia w 
tym samym dniu. No bo jak
że można schlebiając guśclkom 
publiczki przez bile dwie go
dziny nadawać w radio w 
niedzielne popołudnie muzycz
kę z łaśmy, wyniki gier licz
bowych i wyniki imprez spor
towych? Nic by się nie za
waliło gdyby taki sportowiec 
dowiedział s!ę o wynikach me 
czu w wiadomościach sporto
wych. a między 17 a 19 na
dawano ciekawe koncerty roz
rywkowe.

Piszę o radiu bo telewizja 
też zarzyna zbaczać w tym 
kierunku. Kokietuje ludzi in
teresujących się sportem, nie 
przygotowując obok lewo już 
nie ciekawego. Charaktery
styczna jest atmosfera progra
mu niedzielnego. Hplkerzv o 
smutnym wymęczonych mi
nach, co parę minut puszcza 
się filmiki „zatka,l-dziury", 
Aż ozue, żc cały zespól po 
tamtej stronie ekranu z utę
sknieniem patrzy na zegar I 
myśli kiedy się ta niedzielna 
męka skończy. A ludzie przy 
telewizorach czekają. Niedzie
la to ten jeden dzień tygodnia, 
kiedy naprawdę można po
siedzieć przy telewizor*?. Cho
dzi o to, by posiedzieć eobio wy 
godnie a nie jak na rozżarzo
nych węglach.

K.
♦ # *

Drukujemy ten 11*1 w całości. 
Sądzimy, że jest w nim kilka 
ciekawych mioj.se. Te miejaca 
wytłuszczamy. Jakkolwiek na
szym zdaniem o*l atti Ie pro
gramy niedzielne były już cie
kawsze, lo uwagi pana K. J. 
o atmosferze programu są 
chyba słuszne. Dziękujemy za 
llbł.

Echa świata Festiwal w Trieście
Niedawno odbył się w 

Trieście Międzynarodowy 
Festiwal Widowisk Telewi
zyjnych. Podobno nie przy
niósł on większych rewela
cji, mimo, Iż uczestniczyły 
w njm największe potęgi te
lewizyjne świata takie jak 
USA, Wiochy, Japonia, 
Francja i NRF. Pierwszą 
nagrodę w dziedzinie repor
tażu „Prix Italia" otrzymali 
Włosi za zrealizowany dla 
telewizji reportaż ..Sycyla 
Lecoaida Gatopardo", Cie
kawe oyty tez reportaże ja- 
pońskl ; NRF, Pozytywnie 
oceniono nasz reportaż pt. 
„Wilki".

W dziale dramatu poka
zano 11 prac. Jak stwierdza

dyr. Pański w wywiadzie 
udzielonym przedstawicie
lowi prasy „nie wykluczały 
one, u niekiedy były grubo 
poniżej spektakli realizowa
nych przez nasz teatr T'£“ 
„Scenografia była w więk
szości widowisk realistycz
na. tvou teatralnego, reali
zatorzy spektakli minimalnie 
wykorzystywali w swej uni
ty środki techniczne tele
wizji", Pierwsza nagrodę 
przyznano francuskiemu fil
mowi telewizyjnemu pt. 
„Bramy obronne",

Telewizja polska pertrak
tuje w sprawie zakupu nie
których nagrodzonech lub 
wyróżni&nych pozycji festi
walu w Trieście.

Panie Redaktorze!
Nic mam okazji spotkać się 

z ranem przy ..czarnej- i
dlatcBo — proszę ml wyba
czyć — korzystam * listu. 
Chcę bowlnn podzielić się z 
Panem swoimi uwagami na
temat specyfiki gry przed ka
merą telewizyjną, sny* mo.)
pogląd różni się trochę od 
niektórych wypowiedzi akto
rów I reżyserów telewizyj
nych na ten temat; mam po 
prostu małe „ale"...

» o, co na.|i>aro/.ie.| i rapo
wał o mnie w grze przed ka
merą telewizyjną — to 
zmienność jej „oka". Kamera 
bowiem może pokazać aktora 
raz z daleka, a raz z bardzo 
bliska. Np. w scenie zbioro
wej musi być znacznie odda
lona. aby objąć obrazem kilka 
postaci: natomiast by poka
zać twarz, tylko twarz — 
musi być bardzo blisko, inusi 
„siedzieć" na twnrny aktora.

Może Pan w tym miejscu 
zapylać: co Iii jest tak fra
pującego? Otóż to — wra* ze 
zmianą „oka" kamery telewi
zyjnej a Klor zmienia srouiti
wyrazu w swej erze. Przy ka
merze .siedzącej" na twarzy 
aktora, gra musi się ograni
czyć tylko do środków jakimi 
rozporządza twarz. Na nic tu 
się nic przyda ani ręka uni 
noga, które mogą I muszą 
grać przy ujęciu całej posta
ci. Przy dużym zbliżeniu ka
mery aktor musi mieć świa
domość, że kiip.dy większy czy 
gwałtowniejszy ruch będzie 
na ekranie ustokrotnlony, że 
nagle odchylenie głowy mo
że spowodować zupełne „wy
padnięcie" jej z klatki obra
zu. Nawet ruch Kalki ocznej 
czy drgnienie mięśni twarzy 
muszą być zagrane na ,,zwol
nionych obrotach". I tuta i, 
trzeba przyznać, obowiązuje 
, ia K  najbardziej zasada „in
tymności'* gry. Podczas swej 
2-lelnlc,| doSć Intensyfync.l 
współpracy z telewizją poz
nańską najczęstszym moim 
pytaniem pod adresem reży
sera czy operatorów byłoi „w 
jakim planie pokazujecie ten 
fragment sceny'.’" (tzn, twarz. 
|iół sylwetki czy całą llp.i. 
Zdarzały się nawet kłótnie z 
trgo powodu — twierdzili bo
wiem. żc lo aktora nie po
winno obchodzić, że to ich 
sprawa. Przekonali się w koń
cu. że to jest przede wszyst
kim sprawa aktora, bo aktor 
telewizyjny musi wiedzieć czy 
w danej chwili ma grać o- 
cy.ilmi czy piętą.

Czy nic dochodzi Pan do 
przekonania, że gdzieś lulaj 
leży Istotna różnica między 
grą aktora w telewizji a na 
scenie? Na scenie aktor każ
dej chwili gra całym sobą. ule 
„kawałkując się" na części,
gdyż oko widza w teatrze każ
dej cbwłll może ogarnąć ca
łość obrazu scenicznego. Ale 
oto kamera odjeżdża od akto
ra. ul bo. co nn jedno wycho
dzi, zapala się światełko na 
kamerze stojącej daleko; ak
tor ukazuje się w całej swej 
postaci — może sic poruszyć, 
wykonać pełniejszy gest; w
zbliżeniu kamery mówił bar
dzo intymnie, prawie szep
tem. teraz — rozwlla się, „Jak 
kwiat rozchyla płatki Jeden po 
drugim" I pokazuje je. Za
pewne domyśla się Pan — Re
daktorze, co słanie się z ak
torem gdy na ekranie telewi
zyjnym una«e się maiciiHi,
zagubiony w dali człowieczek? 
Czy też będzie taki intymny 
w grze Jak przy zbliżeniu? 
Przecież twarz aktora będzie 
prawie niewidoczna (obraz 
telewizyjny jest — mówiąc 
toiograiicznir — „gnitMuziar-
nisly"). f»ądzę, że w tym wy
padku aktor będzie gral na 
zasadach sceny, zaryzykulę 
pogląd, że będzie grać na za
sadach super-sceny.

Może zwrócił Pan uwagę 
— Hedak lorze, że na ogół sce
ny w planie dalekim nie wy
chodzą w telewizji, są bez

barwne. Nic ma się czemu 
dziwić — sceny te rozgrywa 
się, jak mi się zdaje, środka
mi nazbyt dyskretnymi. Pizy 
pil Stężam, ze telewizja jest
świadoma tej słabości (którą 
można chyba usunąć) i dlate- 
go nie często operuje dalekim 
obrazem. A szkoda... ł dlate
go zapewne można dać się u- 
wieść tej rzekomo zawsze o- 
bowlązującej zasadzie „inlym 
ności" gry.

Tymi uwagami chciałem in- 
in. zwrócić uwagę Pana Re
daktora na pozytywny wpływ 
telewizji ną warsztat artysty
czny aktora. Te właśnie ciągle 
zbliżenia i oddalenia kamery 
— to dla aktora świetna gim
nastyka środków wyrazu, ko
nieczność wyboru i selekcji 
tych środków, zmiana natęże
nia gry itp. Dzięki tej gim
nastyce aktor nabiera więk
szej plastyczności, staje się
hardziej czuły i bardziej wra
żliwy na zmianę warunków. 
1 jeszcze jedno: jak z tego wy 
nika telewizja na Pewno 
kształtuje typ sWiadimicgo
aktorstwa; żywioł I emocje 
muszą tu być ujęte w mocne 
ryzy samokontroli...

To już chyba dosyć jak na 
lornię listownej rozmowy. Je
szcze raz przepraszam — za
brałem Panu chwilę czasu.
Proszę zrobić z tym listem co 
uzna Pan za stosowne, z 
wrzuceniem do kosza włącz
nie,

7, poważaniem 
TADEUSZ SABAHA

Radzimy
obejrzeć

3. XI. 6(1 — CZWAHTKK

lł.no Program dla dzieci! 1) 
Dwaj duzi małej Zuzi. 2) Po 
drrtż pri świecić (W), u . :ln Przer
wa. 18.1(9 Koncert solistów |K). 
IM. 45 Młodzieżowy Kłuli Tclcwi 
zyjlty <K). 19. 1.1 trtdzkR Kronika 
film owa (Ł). lok. lit, .10 Dziennik 
telewizyjny (W), ło. IW „K laps" 
telewizyjny nmtiuyn filmowy 
(I.). riiiOlnopnlskl V0. 10 „Kobra" 
„Tajemnica złotych b inok li" wi
dowisko sensacyjne w* Artura 
conan Doylca (W). 21. iu Ostatnie 
wludoiuoścl (W).

4. XI, M PIĄTEK

17.00 Program dlii dzieci' 1) Miś 
z okienka, 2) A (ii dalej'? (W). 
17. .111 Wszechnicą Telewizyjną z. 
cyklu „Wszechświat w Którym 
żyjemy" — ,,'/vwe czy nieżywe" 
IW). lH.ao Teleturniej ..HloWa i 
sliHvkn" (W), IIMIi Flłnio-wy re
portaż sportowy ze spotkania 
bokserskiego NRD — Polską (W). 
19. is Dziennik telewizyjny (W). 
19, 45 Program publicystyczny 
(I.). lok. 20,00 ,,Kraina uśmiechu" 
operetka Franciszka cehara (K).

«. XI. tn — SOBOTA

II). 10 prourarn dla dzieci; „E- 
slradn Jesienna" (I.) ogólnopol
ski tli, 55 Akademia w rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Socjalisty 
cznej (W), w przerwie — p, K, F. 
(W). 19,35 „W krajach socjali
zmu" (W). 19.ni Program lygu 
dnia (Ł>. lok. 19.9« Dziennik tele
wizyjny (Wl. 20. 0(1 „Pegaz" ma 
M *yn kulturalny (W). *0.35 „Bez 
senna noc" film fab prod. radź. 
(W). 22. 20 Koncert piosenek ra 
dzleckich (W).

Filharmonia w nowym 
sezonie

Mimo odejścia Henryka 
Czyża ze stanowiska kierow
nika artystycznego nasza Fil
harmonia pod nową dyrek
cją Stefana Marczyka tak sa
mo tłumnie gromadzi wielbi
cieli muzyki symfonicznej. 
Jest też na co chodzić — w 
ciągu września i października 
słyszeliśmy kilka świetnych 
koncertów, że wymienię tyl
ko Magnificat Bacha, IV 
Symfonię Czajkowskiego, 
występy doskonalej I nie
zwykle pochlebnie ocenionej

przez amerykańską pfj*, 
Stefanii Woytowicz czy ^  
stęp Reginy SmendziankW 
na j bl 1 ższy cii zna kom i tych f 
ści wystąpi u nas 15 lr , 
pad.i Witold Małcużyńslj* 
recitalem na który złożą*, 
utwory m. in. Chopina i-', 
szta. Plan repertuarowy t  
szej Filharmonii na b iA

m
sezon każe przypuszczać, 
utrzyma się ona na •s" jło 
wysokim poziomie z c. 
się szczerze cieszymy.

Nowy teatrzyk studenci
W ZMS-owskim Klubie 

Studenckim Uniwersytetu od 
dłuższego czasu odbywają 
się próby nowego teatrzyku 
studenckiego. Nosi on nazwę 
..Teatrzyk Małych Form Bą
belek". Teatrzyk zapowiada 
premierę pierwszego progra
mu na koniec listopada. Bę
dzie to estrada poetycka o- 
parta na tekstach Gałczyń
skiego. Jednocześnie przygo

towuje się drugi program 
składankę poetyeko-murfjl 
ną z którą zespół chce 
stępować w świetlicach pt'». 
fabrycznych i na prowi^J 
„Bąbelek" zapowiada 
żywot i nie zamierza zra1 
etę przeciwnościami 1°!.( 
Kierownictwo artystyC^ 
teatrzyku sprawuje Mar. 
Wawrzklfewlcz, kleroW* 
ctwo muzyczne Michał Ta 
gowski.

Warto wiedzieć
Warto mianowicie wie

dzieć, że już drugi rok dzia
ła nu Uniwersytecie Łódz
kim jedyny w kraju uniwer
sytecki Zakład Nauki o Fil
mie pod kierunkiem doc. dr 
Bolesława Lewickiego. W 
bież. roku akademickim w 
ramach tej samej Katedry 
Teorii Literatury dr Stani
sław Kaszyński zaczął pro
wadzić wykłady i ćwiczenia z

teatrologii. Zajęcia z tjf, 
dyscyplin, sądząc po fi’Je 
Weneji, wywalały znacł, 
zainteresowanie student' 
filologii polskiej.

Warto i o tym pamiętaćij 
i ć i

czeń z nauki o sztuce
podobnych wykładów i

mowej I z teatrologii nie _ 
w programach innych  ̂
szych uniwersytetów.

Bestsellery miesiąca
W tym miesiącu wśród 

bestsellerów mamy przede 
wszystkim pozycje autorów 
zagranicznych.

A wiec rewelacyjny „Pa
miętnik Idcnlistki" — Mala- 
ri <ły von Mcysenlnirę — nie
mieckiej arystolmitkl, przy
jaciółki i powlerniczkl ta
kich postaci jak Hercen, 
Worcell czy w końcu Romain 
Rolland. Już sam zestaw 
tych nazwisk gwarantuje le
kturę pasjonującą. Któż bo
wiem nie lubi oglądać wiel
kich ludzi od stronv kuchni 
czy... sypialni. „Pamiętnik" 
wvdał PIW w niewielkim 
nakładzie 0 tys. egz. Cena 52 
złote.

Gościmy dziś po raz pierw
szy w naszej rubryce wyda
wnictwo ..Śląsk". Ono to bo
wiem wydało utoczą książkę 
Klausa Hermanna, traktu
jąca o epoce rządów Kleopa
try. Mimo dość specyficzne
go temalu rzecz napisana 
jest tak Porywająco I żywo, 
że nie dziwimy sie Iż znala
zła się na liście bestsellerów. 
Akcin rozgrywa się w Ale
ksandrii gdzieś w (59 — 30 
lóku przed nasza erą.

Na kształt meteoru poja
wiło sit? i zniknęło półek 
trcecle wydanie ..Spiżowej 
bramy" Brezy książka ta 
ostatnio nagrodzona przez re 
dakcję „Argumentów" I Za
rząd Główny SAIW jest sta

nowczo bestsellerem n ^ l 
żaś jej powodzenie 
świadczy o kulturze czytd11 
Czej społeczeństwa.

Z rzeczy lżejszych che11’* 
kupowany jest album 
grafiki Styczyńskiego. '•*> 
matem jego fotogramów ssij 
jak zapewne czytelnicy i| 
miętają z eksponowanej
nas w czerwcu wysta* 
— koty.

No. i wreszcie ostali' 
książką, tyiti razem atlln 
polskiego. Jest to „Mitol 
gla“ .tana I’arantlowskil’<,
oczekiwana z nlecierpli^ 
ścią przez miłośników tale* 
tu pisarza, „Mitologia" ski* 
da sie, jak wiadomo, z d'1* 
części: ,Rz.vm“ i „GrecIJ 
Wydal ją „Czytelnik", 
kład zupełnie sensowny. 
ponad 20 tysięcy egz. Ce 
raczej umiarkowana — 28 *

W ślnd za artykułem o ki, 
turze muzycznej notuje^ 
ciekawsze nowe Płyty 
księgarni muzycznej.

Mozarta: duży Wybór f1! 
operowych w wykonaniu 
Hiolskiego.

Rachmaninowa: I Konff,| 
Fortepianowy w wykona^ 
S. Richtera.

Bacha: Koncert X III '* 
wykonaniu MlkolajeWej.

Prokofiewa: Symfonie/1’! 
Baśń dla Dzieci „Piotru'’ 
Wilk" w wykohaniu orkict_ 
try symfonicznej radia ^  \ 
dzieckiego,

Redaguje Zespół v Wydawoa: Wydawnictwo Prasowe „Prasa 
Łódzka" * Adres redukcji: Łódź. Piotrkowska 9G. Tel. 
2*14 lit. ♦ Warunki prsnuineiatyi miesiecznle 4.— / h  Kwartal
nie 12.— z! *  Redakcja nie zartirt-wionych rękopisów nie 
zwraca * Prenumerato pr/yjmuta wszyslkl* placówki pocz
towe, listonosza oraz PUP1K ..ftuch" — z. zaznaczeniem na 
..Odgłosy". Druk BSW „Prasa" — Łódź. Z*irki 17 Ł 3301. 
X. 60 r< H 4



IM a / o s i r z c / M K t s  
o i & w h t  ś w i a t a

Jurij
Gzerepanow

Oto jeszcze jeden przy
kład błyskotliwej 1ctn*r» 
hu»««wy‘ ty: J«irij C ttf tW ' 
now jeszcae pr»ed nie/^ełna 
trzema laty byl ifiiiynierem 
aithfMnrffl. ładnym z 5wr 
dowmrzych nowej lin;- w  
skewsk.ego me'..ta, 2S»rsy 
rysował w wolnych chwi- 
lach. tylko dla własnej 
przyjemnotet. Kamó\v;onv 
przez zonę — zawodową 
plastyczkę — przedstawił się 
całkowicie wa rysowanie 
karvkal«r. Drii należy do 
ulubionych humorystów, je
go doweny. powielaiy? w 5.3 
miliona nakładu „Krok<viv 
la“ są popularne w catym 
ZSRR.

Czerepanow — oboV U' 
szaca. durowa i M«karenki 
reprezentuje ..młoda lalę" 
humoru radzieckiego. Na* 
czelna zasada w twórczo
ści tei grupy jest śmi e*  
s 7. n o ś ć. A więc nie tylko 
gniew, oburzenie, złośliwa 
ironia — cechy które jffz* 
eze niedawno dominowały 
w karykaturze radzieckiej
— lecz także komizm. Rzecz
— zdawać by się mogło — 
dawno rozstrzygnięta teore
tycznie, w praktyce bywało 
jednak nieco inaczej. A 
przecież wróg śmieszny nie 
przestaje być groźny, prze
staje tylko imponować. 
(Warto przypomnieć choćby 
cytat 7. Engeląa: ..robotnicy 
niemieccy prowadzili walkę 
zawsze z humorem, który 
jest najlepszym dowodem 
ich wiary w swoją sprawę 
i świadomości własnej prze
wagi".,.)

Udział Czerepanowa w 
dokonaniach owej „młodej 
fali" — to przede wszyst
kim tematyka obyczajow.i. 
Jurij jest w tej dziedzinie 
humorysta bardzo rzetel
nym, wykazuje wielką -zna
jomość ludzi, odważnie 
sięga do spraw1 nlerriz prro* 
miiczanych. Odnajdziemy w 
tych rysuneczkach kawał 
problematyki współczesne
go życia w ZSRR.

Jurij Czerepanow ma 37 
lat. O jego popularności 
najlepiej świadczy fakt. że 
w ciągu krótkiego czasu 
wydał trzy tomy swoich 
żartów.

(Jert)

Wywiad z kierownikiem  
artys tycznym

F IL H A R M O N I I  
Ł Ó D Z K IE J  

Stefanem Marczykiem
Lejce urzędnicze

Lew i lwica

i k .

Mama bije twój rekord iycio wy

Daj mi jeszcze herbaty!

Pytanie: „Odgłosy" składają 
panu gratulacje z powodu ob

jęcia stanowiska kierownika 

artystycznego naszej Filharmo-.
(i. Jaką linie repertuarową 

będzie pan realizował w bie

żącym sezonie?

Odpowiedź: Bieżący sezon 
muzyezny będzie nieeo lżejszy 
niż zeszłoroczny. Będziemy 
wykonywali wiele utworów z 
okresu przedklasycznego i kla
sycznego — co jest zresztą 
'.godne z zaleceniami Minister
stwa Kultury. Z muzyki pol
skiej nasza publiczność usły
szy utwory kompozytorów 
tworzących przed Szymanow
skim. Nie znaczy to, żo zanie
chamy zupełnie wykonywania 
dziel muzyki nowoczesnej — 
rzeczy znaoe i uznani w dal
szym ciągu będzie można sły
szeć z naszej estrady.

Pyt.: Prosa;, panie dyrek
torze, o wymienienie ważniej
szych pozycji repertuarowych.

O dp .: Łódzka publiczność 
koncertowa szczególnie lubi 
v-’etkie dzieła oralozskic. Wy
konamy w tym sezonie obok 

„Magnificalu" Bacha—Haendla 
..Judasza Machabeusza" (chór 

PWSM). To oratorium popro
wadzi Kazimierz Wiłkomirski. 
Wykonamy oprócz lego Yerdie- 
go „Reauiem" oraz * udzia
łem chóru — Ravela „Dafnis I 
Chloe", a także jedyny utwór 
Szymanowskiego dotąd w Ło- 

<lzi nie wykonywany „Harna
sie".

Pyt.: Kogo gościć będzfemy 
na naszej estradzie w bieżą- 
cym sezonie koncertowym?

Odp.: Jeszcze w lej ehwi- 
" nie mogę podać pełnego ze
stawu nazwisk — nie wszyst
kie terminy są uzgodnione, 
ciągle jeszcze prowadzimy roz
mowy z wieloma wybitnymi 
artystami. Wystąpią na pewno 
d-rygenci: Itabf, Illjew (Buł
garia), pianiści: Malcużyński,

Kijoko Tanaka. Lew Wlasenko, 
skrzypaczka MariBa Jaszwili.

Pyt.: Byly kierownik arty
styczny Henryk Czyż, ma w 
Łodzi wielu zaprzysiężonych 
w elbicieli. Czy zobaczymy go 
na naszej estradzie w bieżą
cym sezonie?

Odp.; I)o tej pory zagwa- 
-autow-al Jeden koncert. Bę
dziemy się jednak starali skło
nić go. aby przynajmniej jesz
cze dwa razy u nas wystąpił.

Pyt.: A kogo zobaczymy z 
polskich dyrygentów?

Odp.: W zasadzie wystą
pią u nas niemal wszyscy nasi 
sławni dyrygenci. A więc: Wi
słocki, Kailewicz, Wiłkomirski, 
Górzyński. Będziemy się sta
rali o pokazanie młodych: Ba
ranowskiego. Markowskiego. 
Missony. W dalszym ciągu rea
lizować będziemy akcję kon- 
c-rlów popularn»-rozry^vko- 
wych. w których występować 
będą orkiestra t.RPR pod dy
rekcją Henryka Debicha i wie
lu solistów.

Pyl.: I na zakończenie — 
czy dorocznym zwyczajem, or
kiestra naszą przewiduje jakieś 
wojaże artystyczne?

Odp.: Są na razie luź
ne projekty dwóch wyjazdów', 
do Warszawy i — w ramach 
./ymiany z Filharmonią Po
morską — do Bydgoszczy.

Rozmawiał M. W.

L E O P O L D  B E C K

Kio odważyłby się stwier
dzić, że to łatwa sprawa dln 
Teatru 7.15 znaleźć swoje wła* 
sne miejsce obok trzech tea
trów dramatycznych i dwóch 
muzycznych w mieście Łodzi? 
Nie, to tylko na pozór t&kie 
proste: nie dublować innych 
scen, a wybrać repertuar, za
niedbany przez pozostałe tea
try. Wiadomo — od lat istnie
je luka repertuarowa, w któ
rej teatrzyk typu estradowego 
wygodnie się zmieścić może. 
wystawiając maloformalowo 
komedie muzyczne i niertiuzy- 
ezne, dając spektakle kabare- 
towo-składankowe z piosenka, 
tańcem — krótko mówiąc z no
woczesną lekką muzą, tą k a- 
m p r a 1 n n, w słownej roli.'

Wobec lego zdawałoby sie, 
że Teatr 7.15 wrócić powinien 
do własnej przeszłości, kiedy 
sio lylko inaczej nazywał, i 
doskonalić sie w tym swoim 
rodzimym rgemiośle.

A czy tego zwrotu nie do
konano już i to właśnie teraz, 
na początku nowego sezonu i 
pod kierownictwem artystycz
nym Janusza Kłosińskiego, 
uczestnika Wielkich bojów 
teatralnych w naszym mieści'. 
począwszy od Karhana aż do 
Naczdyrdupsa? Obawiam sit,', 
że uczestnik tych kllkuna^olet- 
nich chlubnych bojów nie bę
dzie sie zbyt gorliwie ubiega! 
o wząlędy lekkiej muzy. z kto 
rą chcemy go wyswatać... ezv- 
II. że sami udzielamy sobtó 
odpowiedzi na pytanie w spra
wie powrolu 7.1fV do swojego 
rodzimego warsztatu.

Przyznać jednak trzeba, że 
kierownictwo Tcutru wykaza
ło maksimum dobrej woli. »- 
dnptuląc ,.7,«(0obe - swatem '. 
ko«mpnac|ę tekstów I piose
nek. okrzyczaną jako widowi

sko prowincjonalne, do po
trzeb sceny wielkomiejskiej; 
dobtej woli w dążeniu do kom
promisu między lekką muzą j 
Melpomeną. Przec lez „Zagłoba 
- swatem" jest rozrywkowa 
śplewogrą. jak określają co 
wybitniejsi teatrolodzy tego 
rodzaju śpiewolancowisko, 
czyli że niby duje to, czego 
szukamy od siódmej pi< tn.-i- 
ście do dziesiątej czternaście 
na ul. Traugutta.

T e a t r  7 , 1 5

„Zagłoba
sum!

Komu przeszkadza amator
ska przeszlosć tego widowiska? 
Nam nie. I nie o tą przeszłość 
chodzi. Uczyniono wszystko, 
by „Zagłobę" odamatorszezye 
i ‘ odświetiicowić, (przepraszani 
wszystkich filologów za le wy
rażenia!). Przednia ekipa za
jęła się tą kosmetyka - Ja
nusz Kłosiński juko adaptator 
1 reżyser. Henri Poulain jako 
scenograf i kostiumolog, Jani
na Mieczyńska lako choreo
graf. Muzyka oparta jest na 
folklorze lub na plo-enkach. 
które stały sie już folklorem. 
Kompilacji t uzupełnień doko
nał Toma#* Kiesewelter.

Kto. nic mając innych kło
potów, oparłby sie prymityw
nemu czarowi sytuacji, kiedy 
rycerze pancerni wzywają pa
nienki szlacheckie do Otwiera
nia okienka? Ba. lo mocna 
rzecz, I człek odmładza sio. w 
mig jest znów w wieku sien-

kiowiczowskim, czyli ma — 
dokładnie — lat trzynaście. In
na, ale jakościowo ta sama, 
metamorfoza widza odbywa się. 
kiedy jako Kuba pije do Ja
kuba, czym się wznosi na 
wyżyny zuchowatości narodo
wej, Tajemnica ewentualnego 
powodzenia ..Zagłoby"- n|e wy 
kluczam zaistnienia 1 takiego 
zadziwiającego (aktu — nie b-.;- 
dzio tkwiła w konkretach sce
nicznych. lecz w komoleksaćii 
sienkiewiczowskich widowni-, 
czyli w jej gotowości do przy
wdzianiu o siódmej piętnaście 
żupona, kcnUuea i przypada
nia karabeli...

Myślę jednak, że ambicja 
realizatorów była inna. Am
bicją było raczej kontynuow a
nie sehlllcrow sklej szkoły 
„spiewogry", pokazanie roz
tańczonego i rozśpiewanego 
spektaklu r, rodzaju  „K rako 
wiaków’ l góra li" . „K ró low ej 
przedm ieścia". „Kramu z pio
senkami", Nie udulo się — 
według mnie. I nie mogło się 
udać. a lo przede wszystkim 
z powodu braku „Lobensrau- 
mu", przestrzeni życiowej. 
Zasadniczą sprzecznością spek
taklu jej..! ta. która zachodzi 
między (Immuncntną) m onu 
mentu Inośdą śpiewotnńcowis- 
ka ą lilip uc ią  sceną. Bracia, 
jak sie tu roztańczyć - w pu
delku? O śpiewie lepiej nie 
mówmy.

Nazwać śpiewem lo, co sły
szymy, jest raczej aktem od
wagi.

Jestem tchórzem.

TEATR 7.15 
„Zagłoba — swfllem" (śpie- 

WOgra z p iosenkam i) K azim ie 
rza Brodzińskiego. Jana Ko
chanowskiego, Sebastiana Klo- 
nowicza, Krzysztofa Opaliń
skiego, Szymona Szymonowi- 
czn. Szymona Zhnorowlcza o- 
raz autorów nieznanych. Wanda Chwialkowska (Zosia), Stanisław Owoc >-i nn)

Łó d zki Bigos 
Historyczny

czyli co było a nie jest pi
szemy w rejestr

(Kurjer Łódzki — Dziennik 
polityczny, społeczny i lite- 

rucki, rocznik 1911 m-ce IV— 
VI, nry 75, 81, 84, 89, 94)

ŁÓDZKIE PETARDY 
WIELKANOCNE

Wczoraj wieczorem na 
Konstantynowskiej w okoli
cach Nowego Rynku, roz
legł się ogłuszający huk. 
Przechodnie zaczęli kryć się 
w bramach, sądząc, że rzu
cona została bomba na prze
chodzący właśnie patrol po
licyjny. Skończyło się na 
strachu. Ulicznik jakiś pod
łożył pod przechodzący tram 
w aj nadzwyczaj silną petar
dę wielkanocną. Figle takie 
w dzisiejszych czasach nad
zwyczaj ujemnie działają 
na nerwy.

TEATR KUKIEŁEK 
W ŁODZI

Począwszy od jutra, da
wane będą codziennie w sali 
przy ulicy Przejazd 1 przed
stawienia „Teatru Kukiełek". 
W programie: baśnie i lek
kie utwory muzyczne.

Przedstawienia, które ma
ją na celu dać dzieciom Ło
dzi poezję baśniową w naj
piękniejszej formie artystycz
nej i wykonaniu, kształcić i 
podnieść smak estetyczny 
młodzieży, a jednocześnie za
silić instytucję dobroczynną 
(łódzką „Kroplę Mleka") — 
zasługują na poparcie naszej 
publiczności.

WARSZAWSKI „MOMUS"

Kapłani Wesołego bożka (z 
warszawskiego „Momusa”) 
zjeżdżają w komplecie, zbroj
ni w bogaty zasób piosenek 
i dykteryjek. Sala Koncer
towa (Dzielna) rozebrzmi e- 
chem prawdziwego wesela i 
humoru.

NIE OD DZIS...

Amerykański sekretarz 
wojskowy Dickinson został 
na bankiecie dyplomatycz
nym w Tokio zelżony przez 
mówcę japońskiego. Zajście 
to uważają w amerykańskich 
kołach rządowych za wypa
dek poważny, który może 
zaostrzyć sytuację.

WRÓCIMY DO 
PAPYRUSU?

Wytwórczość światowa w 
roku 11108 zużyłu V. 
drzew (na papier) co równa 
się wycięciu lasu o obszarze 
600 tys. ha.. Do produkcji pa
pieru próbuje się obecnie 
używać stare liny, bambusy, 
trzciny cukrowe, liście mor
wowe. Francja zamyśla o 
spożytkowaniu trawy z kolo
nii. Istnieje projekt powró
cenia do papyrusu, który roś
nie masowo w Kongo i Su
danie.

BENEFIS JARACZA 
W ŁODZI

W piątek, 28-go ujrzymy 
na scenie naszej („Teatru 
polskiego" A. Zelwerowicza) 
głośną nowość, a mianowi
cie dramat w 4 aktach Mo- 
xa Dreyera „Na Progu Mło
dości" (Die Siebzehnijtthri- 
gen). Sztukę tę wybrał na u- 
dzielone przez dyrekcję be- 
nefisowe widowisko, uzdol
niony i ceniony artysta p. 
Stefan Jaracz, którego szero
ki talent znany jest naszym 
bywalcom teatralnym. Jes
teśmy pewni, że w dniu tym 
publiczność zapełni widow
nię po brzegi.

ZNÓW POŻARY...

Wskutek powziętych po
dejrzeń władz śledczych, ja
koby pożar w składach to
warów wełnianych i baweł
nianych trzech firm łódz
kich (Rautera, Rawskiego i 
Perlego) wynikł z podpale
nia, przesłano laboratorium 
miejskiemu towary do ana
lizy. która wykryła obecność 
nafty w wielu towarach. 
Szkodv przeniosły sumę rb 
250.000.

Wybrał: 
ZDZISŁAW KONICKI
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(Korespondencja własna „Mieszanki" z Drezna)
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...huty l'J4b r. Niemcy. 

Drezno. Po ulicach piękne
go starego miasta błąka się 
człowiek o niecodziennym 
wyglądzie. Ma krótkie „na 
jeza" przystrzyżone wiosy,

dziwaczną brezentową kurt
kę i oczy zmęczonego, głod
nego człowieka. Aż dziwne, 
że mało kto zwraca na nie
go uwagę, źe patrole żan
darmem niemieckiej ooo-

jętnie przechodzą mimo nie 
go. Ale, przypominamy, jest 
rok 1945, miesiąc luty. Niem
cy juz na własnej SKona 
odczuwają sKui-ki rozpęta

nej przez siebie wojny, któ
ra dotarła do ich miast i 
miasteczek. Na piacach i

ulicach Drezna znajdują się 
tłumy uciekinierów Chłop
skie ’ wozy z dobytkiem,

dzieci jedzące na ulicy, star
cy o zmęczonych i przerażo
nych twarzach. Temu wszy
stkiemu przygląda się nasz 
dziwny przechodzień. Jest to 
Polak., Któremu uaaio się

'iciec z transportu, Życzli
wy Kolega oOozowy, Nie

miec, podał ł-W kilka a- 
dresów. — Lecz one okaza
ły się „spalone". Ulaiego

człowiek ów bfyHa się" teraz 
po ulicach miasta...

Tak mniej więcej zaczy

nać się będzie nowy film  
reżysera Jana Rybkowskie- 
go zatytułowany „Dziś to 
nocy umrze miasto". Treścią

Scena na ..Ulicy z fre
skiem”, Zośka — Urszula Mo 
drzyńska, Garton — Koman 

Wilhelm'

filmu stały się losy Polaka, 
który był świadkiem śmier
ci Drezna podczas słynnego 
bombardowania w dniu 13 
lutego 1945 roku. Piotr — 
tuk bowiem nazywa się bo
hater filmu — przeżywa w 
ciągu jeanej aooy oarazo

wiele. Od uczucia satysfak
cji, ze nareszcie Niemców

spotyka kara za rozpętaną 
przez nich pożogę wojenną, 
aż do przerażenia, litości, a 
nau’tt miłości. Film ma 
mieć wymowę antywojenną, 
humanitarną. Postać Pio
tra odticarza znany aktor 
Andrzej Łapicki. Obok nie-

Bohater filmu „Dziś w nney 
umrze miasto" — Piotr — 

Andrzej Łapicki.

go wystąpią w filmie rów
nież D. Szaflarska, U. Mo- 
dnyńska, B. Tyszkiewicz, J. 
Gogolewski, S. Milski i inni.

* . *•

..Drezno — październik 
19(i0 r. Ekipa polskich iil- 
mowców po 4-tygodmowej 

pracy kończy zdjęcia plene
rowe. Zrealizowano już sce
ny na ulicach * i placach 
Drezna. Między innymi sfil
mowano sceny na gruzowis
ku Frauen Kirche — które 
było' jednym z najpiękniej
szych zabytków arcliitekto- 
nifzńyrh baroku. Jedna ze 
Sfen filmu dzieje się na 
tzw, ,, Ulicy z f reskimi" 
przedstawiającym pochód 
książąt' saksońskich. Reż. 
Jan Rybkówski — naocz
ny świadek oweSo słynnego 
nalotu, na Drezno starą się
o zachowanie autentyzmu 
nie tylko scenerii ale i na
stroju tamtych chwil. Wyo
braźmy więc sobie noc, pod

czas której umiera wielkie 
miasto. Setki alianckich sa
molotów zapalają nad Drez
nem słynne „choin'ii świetl
ne", aby później zasypać, 
aomy » uuce tysiącami 

bomb.
Wśród walących się ścian, 

w morzu ognia biegają o- 
szalali ludzie — ileż trudu 
wymagało odtworzenie o- 
wych sytuacji! Przy filmie 
pracuje cały sztab pirote
chników polskich i niemiec
kich (film realizowany je"» 
przy współpracy DEFY) W 
kikuty zrujnowanych do
mów wstawiono futryny, 
które następnie oblewano 
specjalną masą łatwopalną, 
a później podpalano. Praca 
przy tych scenach była nie 
tylko trudna, ale i niebez
pieczna.

Obecnie polska ekipa fil
mowa powraca do Polski, a- 
by tutaj dokonać zdjęć a- 
telierowych.

HELENA NOWICKA

Drezno w październiku 1960
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„NIEWYSLANY LIST“ — 
to dzieło jednego z najbar
dziej utalentowanych < cie
kawych twórców, autora 
filmu „Lecą żurawie" reż. 
Michaiła Kalatozowa. Jego 
ostatni film wzbudził w 
Związku Radzieckim wiele 
dyskusji. Fabułą „Niewysła- 
nego listu1' stanowią losy 
grup} geologów w bezlud
nej tajdze podczas okrutnej 
syberyjskiej zimy. Główną 
rolę kobiecą gra urocza i 
bardzo popularna Tatiana 
Samojlowa. Autorem świet
nych ekspresyjnych zdjęć 
jest Sergiusz Urusiewski.

„SZUKAM OJCA" — bar  

wn film reżysera L. Golu- 
bowa pod względem ilości 
przyznanych nagród można 
nazwać „rekordzistą" 1 tak 
na Międzynarodowym Fer 
stiwalu Filmowym w M ar  
del Plata (Argentyna) uzy
skał fpecjalną nagrodę za 
kreację aktorską odtwór 
czyni malej Leny — Ani 
Kamienkowej. Nn Festiwa
lu Republik Nadbałtyckich i 
Białorusi film ten otrzymał 
kolejne nagrody: za reżvs<;- 
rię, za najlepszy scenariusz,

za najlepsze nagranie dźwię
ku. za ilustrację muzyczna. 
Akcja filmu toczy się w 
czasie okupacji na Białoru
si, treścią iesi dramat malej 
dziewczynki, córki partyzan
ta radzieckiego, którego śle
dzą hitlerowcy.

„ZORANY UGÓR" — a*
deiptacja znakomitej powie
ści M. Szołochowa dokona
na przez reż. A. Iwanowa. 
Powstał ciekawy, barwny, 
dwuseryjny dramat socjolo
giczny.

„SIEROŻA" — jest de
biutem reżyserskim Danie- 
lija i Talantina. Film ten 
reprezentował kinematogra
fię radziecką na festiwalu 
w Karlovych Varach i zdo
był tam najwyższą nagrodę
— Grand Prix. Treścią tego 
dobrze zrealizowanego, a 
jeszcze lepiej zagranego dra* 
matu obyczajowego jest co
dzienne życie widziane o- 
czyma dziecka. Wymienić 
trzeba: Borię Barchatowa w 
roli tytułowej oraz jego do
rosłych I znanych partne
rów: Irenę Skobcewą j Ser 
głusza 3ondarczuka.

„KOMANDORZY" — to

barwny, szerokoekranowy 
dramat psychologiczny, któ
rego akcja rozgrywa się na 
przestrzeni _ kilkunastu lat 
przed Rewolucją Październi
kową t po niej w środowi
sku marynarzy floty czar 
nomorskiej.

„ŚWIATŁO PAŹDZIER
NIKA" — jest ciekawym 
dokumentem o Wielkiej 
Rewolucji Październikowej 
i jej wpływie na dalszy bieg 
historii wielu narodów 1 
państw. Wykorzystano tu 
wiele nieznanych filmowych 
zdjęć archiwalnych. Dodać 
należy, żo film ten zrealizo
wano przy współpracy do
kumentalistów z krajów 
socjalistycznych.

PRZEGLĄD FILMÓW  
RADZIECKICh trwać będzie 
w Ł dzi w dniach 4—18 li
stopada. Obejmie on nie 
tylko wspomniane już no
we fil y, ale również wzno
wienia filmów starych, or-iz 
filmów klasycznych takich 
dzieł jak: „CZAPAJEW", 
„PANCERNIK POTIOM- 
KIN" „ALEKSANDER NE
WSKI" (zobaczymy je w 
kinie Studyjnym).

A. N.

Tatiana Sarr/bjlowa w filmie „Niewysłany list“

„WALET PIKOWY"
„Walet pikowy" jest wielkim nieporozumie

niem. Ludzie lubią bawić się w kinie, ale nie 
chcą być zmuszani do tego silą przez zwykle, 

prostackie łechtanie. Ta żałosna w swojej nu

dzie komedia, mimo widocznych wysiłków reży

sera i aktorów niestety chyba nikogo nie roz

śmieszy. Trudno się śmiać, gdy nic ma powodu, 

gdy komedia nie zawiera ani jednego dobrego 

pomysłu sytuacyjnego (gagu), ani jednego dow

cipu słownego. Echa pierwszej komedii reżysera 

Tadeusza Chmielewskiego („Kwa chce spać"), czy 

też próba naśladowania Chaplina nic ratuje tego 

bardzo slabegc filmu.

„NĘDZNICY"
Najnowsza adaptacja „Nędzników" jest chyba 

najsłabszą. Nic nie pomógł reżyserowi Jean Paul 

le Chanois, kolor i cincmascopowe zdjęcia. Na 

nic zdały się wysiłki obsady aktorskiej tej klasy 

co: Jean Gąbin, Danielle Delorme i Bernard 

Blicr. Starsi z widzów są w lepszym położeniu, 

widzieli bowiem już lepiej zrealizowane adap

tacje „Nędzników": Raymonda Bernarda z roku 

1934 oraz amerykańskiego reżysera Darryla Fran

cisa Zanucka (1935). Obecna wersja produkcji 

francusko-NItDowskiej jest typową, barwną ilu

stracją powieści Victora Hugo. pozbawioną zu

pełnie nerwu dramatycznego i sensownej filmo

wej narracji. A. NIESMIAŁEK

< I 1 r i


